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0- e ni ch opiec zabił kolegę, 
Jóry nie chciał podporządkować się jego rozkazom przy zabawie w "żołnierzy". 

Dzieje tragic~nego zabójstwa na podwórzu- domu 
przy ul~ Zamenhofa »- 14. 

- Dzied,. ba'W'C1:e się grrecmie ... K<I c6w w bok, a sam podbi-egł do btała i oza'Sk sz.amał.ai1:ila się z braŁem nie padlI za ~ i gdy po cł)d Luc;jaD pOC! 
to czwaxtej wrócę.Za()piekuje się pan l1te nme2'iWaZając na wy"CeIIPlWaną W ;ego stto sf:r.mł, n'i~ sta:ra!ł mu się wyrwaĆ rewol~ niógł się, ujrzał naprzeciwko siebie jedy 
mi, patnie Wład'Yslawie - z 'temi słowy l1'ą;}ulę r'ewol'Wer., pochwycił brata wpół we:ru z za.ciSnli.ęłej rę'ló. me Was:1iaJka. 
zWl1Óciq:a silę Alni.ODma Paczk'O'Wska, za, t t1ZUcił go na ziiedę, ~ bojąc się, by w W międtzyczatsie LeS1iCZyński ukrył s'ę ZłlOOć zaś!lep1ła ~ - przez sekund~ 

mlJeszJkała pf!Zy uL Zamenhoffa 14 do .!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!'!!;!!!!!!~.!!!'!!!I!!!!!!!!!!!!!_!! zmil~ się ~ pooią~nął za cyngi-el. 
synów swoich 14-1'etl1~ego KaZlirmllerza i Padły dwa strzały ... 
10-teblllego Luąana, ucznmsz-koty po- Matura w roku 1925... Złowieszcoo jedna po drugilej roz.. 
wszechne; Q.r. 19, Oil"aJZ su!bl!OkatQfI'a swe- t>nmWy dwie· detonacje. 
go Wlladys~a'W'a Miclers1cigo., im\ka,sen"ba Rozległ się straszny jęk i Wa,siak z 6 

ZWti.ą'liku inW<l!IIildlÓw. IUzykiem "Matko'" padł na ziemię I przy 
Powowab dlzlIecl w czoło., Uipomnia ciskając obmącz ranę n~ piersi, z której 

fa r'aJZ jeS'ZJC'Ze młodiszego syna Lucjana buchała krew. 
kt6ry, nie cruiąc ~ 'SObą si,\nej opieki St.nały Lu.cjam. były oe1lne .. Kula traSt 
oj~'ei, jadro że ąciiec jego ta. Wastiaka w pierś, 
odumarł go w dŻłeclństwie, był chłop- zadając mu śmiertełną 1'811ę-

cem krnębm'}'1D 1 popędliwym. Moreen::a obejrzał -się i S%yb tio po-
Chbotpcy 'baIw:illli się Z'goO.12.re w pokoju, bie~ do mieszka.nia, gdzie -

i,ak że uspookajony tern Mici'e!.·skr wy~ zamknął się ~ klucI. 
szedł, ipCJ.ZlOsta.wiaiąc dhło!pc6w b~ opie- Q '!J:cm.sem. dkzaat"rmowa.Il:

1
,o Jogotowie 

ki. I a " pn:ypa OWY przec l{)U1zień, któ· 
Po o&jlŚcittt M]cllers1cigo bmeia r'~ rem.u 1rul~ świsnęła koło. ".lSZU, zawiado-

poczęli plądlrO'W'anre ~ego l1"Zeczy.~ mii o tajemnicz;ych sh"za:ł,ach 'k~ał 
Wyciągnęli mundur n.łe'blleS'ki, QfI'dery poli1cjil. 

i o&n.aki, stary 'ba~et i unądzi11 ,,para Gdy po !k!1lru minutach nadjechała ka. 
dlę II wo:Ysk<l'Wą.. retka kasy chorych, maika zabitego. tu 

W pewny.m tllJOme'DIclle Lucja'n nama truła w objęciach 
cal w kiesmn1i ubrania Miderski-ego • stygnące już zwłoki syna. 
rewolwer 6-0 strzałowy typu Mauzer i Młooocia:rry morderca :rosta~ aresztt 

począł się nim bawić. wany, a gdy po przesłuchaniu oddano(] 
Widząc to starszy braJt podbiiegl d,od gO' pod opiekę maM, nieszczęśliwa kc-

zabrał mu śmierdc'tll()ŚJlą zabawkę i .;:)Id- Meta rzucilła mu krwawy wyrzut: 
łotył 'ją, a chcąc o&wrocilĆ uwagę Lu- "SynU,1 ręce twe splamiła krewr' 
qjtana, Z'8lprO'pon.OWIal mu zejście na pod­
wórze, gdJzdle bawilS. się awaj ich r6wieś 
nilcy 
13~Ietni Eugenjusz Le~ski l syn do­
zorcy, oraz 10~1e:tmi M.ieczysław Wa-

siak, syn haDdlarza węglem. 
LuCjan zg'odlz.i!ł si'ę na tO', lecz konys 

fu~ąc 'Z ohwiff,cywej ndeuwalti brała 
- Albo stawia mi pan profesor stopień dostateczny, albo rzu-

wyjął ponownie z sźullady Mauzer Mi- t! cam grana .•• 
cierskiego i scJwwał go do kiesze ; 
O'ba~ bracia zesz1li na dół i prrzyłączyJ:i 

~ę do ~vPąc'Ych. . 
Po k'iliku młnutaJC!h Lucjan Paczk.O!Ws 

fcl zalP~opO!Il()lWlał kolegom zabawę "w żol 
n:ierzy". 

PropoZ'Y'cfa Lucjallla została przy;ęh., 
10C'Z gdy Les:llczyń'Sk:i' przeJkona'ł s.ię, że 
m~odlszy PaJCzk'O'WISki chce objąć dow6d:z 
two ,nad 'oddrlałem 
zaoponował przeciwko temu stanowcz<>o 

Lu.cj'an spojnał ponuro. na oponenta i 
ta:z jeSlzcze stamł SJi:ę 'narzudć mu swój 
aui,olryŁe't, a gdy Leszczyński obst.1.war 
pmy s'Wclim, wyciągnął nagIe z kieszeni 
ukryty r'.ęwolweT i ce:ktjąc w Lesz.czyli­
ski-e'go, krzyknął: 

"Ręce do góry! Pocukaj . cholero, ja 
cię nauczę'" 

Chto.pcy nie :wrjentJowali si~ w sytu-
4C~, prnypusZ!cza;ąc, }Iż jesbto jed~ie 

dalszy ciąg zabawy •• 
Jedyi:l1e st·arszy Pacz:kowski zr0ZU~ 

dlłał grozę sytu.adj. 
Ener!,f1cznym ruchem o.dsunął ~hłop-

Rys. St. Dobrzyfiskl. 

asa • 

P. Thugutł idzie do N. P. R.? 
Ustąpienie jego z wicepremjerostwa jest rzeczą dni 
najbliższych.-Pertraktacje jego 1(lubu Pracy z N. P.R. 

mogą się skończyć połączeniem. 

Warsz. k~r. "Expressu" telefonuje: 

Na o.statniem : posiedzeniu sekcji ra­
dy ministró'\y dla ' spraw mniejszości na~ 
rodowych zarysowały &ę pomiędzy wi 

cepremjerem Thuguttem a ministr.am.i 
Ratajskim i Stanisławem Grabskim bar 
dzo ostre przecłwieństwa, które każą 
przyPuszczać, że ' plany niin, Thugutta, 
co do sanacji stośunków na kresach, nie 
dadzą się urzeczywistnić. . 

Jest rzeczą nlemaI pewną, że najbliż~ 
sze posiedzenie sekcji, - które odbę­
cblie się w poniedziałek 18 bm. przeci­
wieństwa te uwypukli jeuc:ze silniej, CO 

,. 
zmusi p. Thugutta do podania· się d'O dy­
misji. 

Na terenie sejmowym wiele zainte~ 
reso.wanla wzbudziły ostatnie ruchy se­
cesji "Wyzwolenia". 

Pos. Bartel, imieniem "Klubu Pracy" 
wystosował do NPR. pismo, W którem 
pro'pónuje zblokowanie się - celem u­
zyskania wspólnfgo przedstawicielstwa 
w kom;sjach sejmowych. 

InterpelowMy w ' powyższej sprawie 
prezes klubu parlamentarnego. NPR. pos. 
Popiel oświadczył, że pro.pozycja ta była 
rozpatrywana na posiedzeniu komisji parr 
lamentamei klubu, która zaaprobo wala 

ją ł upoważniła prezesa do dalszych pel 

traktacji. 
Jak się dowiaduJemy, nowe ugral» 

wanie, NPR.. plus Klub Pracy otrzyma· 
fą w większości komisji po dwa miejsca 
przyCZeDl ze strony przedstawiciel 
"Klubu Pracy" wchodzi 'IV grę 'Obsada lU 

stępujących komisji: admmistracyjnej 
oświatowej, komunikacyjnej, wojskowe 
i prawnicze~ Odnośnie do komisji' kom1 
mkacyjnej, w której dotychczas zadad 
a zarazem pnewodniczył pas. BarteJ 
też przy nowym kluczu zgrupowane km 
by dostaną jak dotychczas jednego prze4 
stawiciela, którym zostanie przedstawi 
ciel enperowskiego z~ kolejowegc 
pos. Reder. 

Pos. Popiel rozpC>C7;ął jednakże pe" 
traktacie z prezydjum klubu Piasta, nI 

tej podstawie, aby klub Piasta za oddanI 
dodatkowo miejsce w ~fi reform ro 
nych odstąpił jedno miejsce dla pos 
Barlla W komisji lromunik:acyjnej. 

P0rtraktacje te są Da najlepszej dr6 
du" wobec czego należy oczekiwać, jj 

pos. Barlel nie ttstąp,i ze stanowiska prze 
wodniczącego komisji komunikacyjnej 
gdyż ·wśród więk~zości stronnictw pant 
je 'Opinja, iż powinien 'On W dalszym dą 
gu zacho.wać przewodnictwo w swojea 
ręku. 

Do klubu pracy uleży p. Thuglltt.. j 
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. 
Scena powyższa przedstawia aułoda-fe miljarda IIr6w papierowych, kt6re zosłały spalone 

UP gazowni rzymskiej z dyspozycji banku państwa, jako zbyt zniszczone dla obiegu. 
e 'g,WM 

Jak [unia l~al r~~ił "r~wolu[i~" w ~~rtu~alii. 
---:0:---

Były premjer rządu republikańskiego na czele monarchistów. 
---:0:---

Spiskowcy zostali rozpędzeni •• wódz ich aresztowany 
Lizbona, w matu. 

Od chWili ogłoszenia republikańskiej 
fo11lIly rządu w Portugalji t. m. już od lat 
piętna9ttt nie mogą się pogodzić monar­
ehiścl z tym 9ł.anem raczy i prowadzą 
r.aciętą przeciwko niemu waJkę. 

Na granlJcy hiszpartsko-portugalskiej 
.. Verlmie i SU$a:s oraz VI' innych hiSZl­
paiiskich miastach si.ed:zą od lat dymisjo 
aowi: ministrowie, generałowie i i:nni 
c1ora.dcy jego byłej kró1ewSikiej mości 
Emanuela, tyją i ial;tŹrygują przy pomocy 
hodków materjalnych byłej damy dwo­
M M.arji Louizy du Silva i innych boga­
tycll Jtaroszek. 

Od cirwłi, gdy w His:zpanji r.a'trium 
Iowała wojenna dyktat ma., spiskowcy 
podnieśli głowy. Poniewat mają sł.abą 
_dzieję Da p<l!D!O'Wlle ustanowienie mo 
narobji, ~ p1"Z}'D8Jmniej o dyktatu­
rze i pny pomocy swych sprzymierzeń­
CÓW, mieszkających w Portugalji insce­
Diza.ią w lJzboaie małe, a krwawe rewo 
lucie. 

W tych dnłach była Lizbona znowu 
lwiadkiem tego rodzaju spr()w.okowane 
fO .. pntscbu-, 

W ~ połowie Kwietnia opisy­
wały gazety hiszpańskie SZlCzegółoW'o 
takie sm11ł:ne zdarzenie, 'które pociągnę 
to za sobą szereg przykrych ~wnsekwen 
cji. 

Na czele ruchu stanął znany war­
choł, kapitan Cunja Leal. B'liż.szymi je 
go towan;yszami byll: Fi1omelll'o da Ka­
mara, którego 'Obrano na d'Owódzcę 
wojsk powstaliczych oraz Janes du Kosia 
i Shliel du Cotr&as - wszyscy generało­
wie ~ub 'Oficerowie armji. 

Cunja Lea1 - oto interesująca po­
$łać. 

Po przeWTocle 1910 '1'. ten zapamięta 
ty mooarchiSlta stał się nagle zapalonym 
zwolennikiem republiki, Będąc człowie 
kiem bardzo zdolnym szybko wybił się 
przy nowym regimie, zajął stanowisko 
ńnistra finansów W końcu roku 1922 i 
f.OStał nawet premjerem. N a te:m &tano­
~u, poslada:ią.c peł1l1\ władz.ę Il'OZpo--

cz:ął grę na dwa fronty: wskrzeszenie 
monarchji, jeśliby się to udało, a w osła 
tecz.uym nzie pł'oklamowanie dyktatu­
ry. 

Parlja demokratyczna, a w szczegól 
n-ości jej leader, Inestal Maczado, zapro 
testował ostr.o prLeciwlro działa:ln oś ci 
Leala i naskutek ich odkryć musiał pre 
mjer podać się do dymi.S'ji. Zorgani7Jo­
wał jedtn,a.'kże szyblro własną partję t. 
:r:w. oarcdową, którą kierował razem z 
Tame du Brano. 

Obecnie Cunj.a Led nie musiał dzia­
tła.ć jako SJ»s:k'Owiec i zaczął otwarcie zu 
pehlle pocllkopywać podwaliny republi­
ki. Udał10 mu się nawiązać srerokie sto 
sunki wśród wyższych wojskowych. Jak 
t'O obecnie się wyjaśniło .od daW1t1a ruż w 
armri udmtrlo spisek monarchi&tyczny. 

Ostatnie powstanłe było w Portugalji 
celowo przygotowane. Dzieli przed wy­
buchem rozruchów przygotowywali spi­
skowcy w miesZlkaniu Leal dokładny 
plan działań. Mia.tw zaataJk·ować główny 
gmach rządowy, arsenał i koszary gwar 
dj! republi.ikaó.skiej. Główne d'Ow6dztwo 
powierzo:n..o pułk'Ownikowi Fiameno du 
Camera. 

Noc zeszlła na 'Ostatecznych przygo­
towaniach. 

Następnego rana, Q godzinie B-ej 
usłyszeH mieszkańcy stolicy dwa wy­
strzały armatnie. Było to hasło do pow­
stania. Skutkiem tego było zabicie sto­
jącej w jakimś oknie k,oJbiety i ciężkie 
zranienie jej dziecka. 

P>owS'lań.cy zebrali się w parku Ed­
wara VII na zachodnim krańcu miasta. 
Siły ich były śmiesznie małe, ieden bata 
lj.ou piechoty, eskadra kawalerji, jeden 
.oddział karabinów maszyn()wych i je­

dna armata! 
W st'olicy powstał popIo ch. Nawet 

przyzwyczajeni do zamieszek Hl/bończy 

cy zaczęli się denerwować. W domach 
Zlamykano bramy, właściciele &~lepów 

spuszczaH żaJuz;je. Dużo mieszkaliców 
sc'hroniło się do piwnic i suteryn. 

Rząd wraz z prezydentem republiki, 

Jonesem., udał się do koszar gwardii re 
pubUkaliskiej, na wiern-ości której mógł 
całkow1cle polegać. 

Zorganizowano tu naprędce rodzaj 
głównego dowództwa, kierującego ope­
racjami wojskowemi po:-zeciw powstali­
com. Wyprawiono prl/eciw nim szybko 
pullk piechoty, kiJka. oddział6w kawa-

W trakcie tego pow&tańcy r.ozpoczę­
lerji i setkę marynarzy. 
li strzelaninę. Ok'Oło godzińy '10-ej rano 
ioh głównodowodzący, Filemeno du Ca­
mMa, wystosował ultimatum do rządu, 
od którego domagał się uznania tymcza 
sowego rządu rewolucyjnego z Cunją Le 
alem na czele, O ileby żądaniu temu nie 
stało się zadość, rO.7JPocznie się obstrze­
liwanie centrum mi-asta, w którem znaj­
dują się budynki rządowe i koszary 
gwardii repubHkaliskiej. 

Rząd odpowiedział żądaniem natych 
miastowej kapitulacji ze strony powstań 
ców. Ponieważ posiadał znaczne zasił­
ki, otoczono w jednej chwili park &Iwar 
da VII i powstańcy w liczbie 1200 byli 
otoczeni i f.OZJbrojeni. 

Wodzowie powstania i główni spis­
kowcy zosta~ odesłani do fortecy San 
Juljan, Wieczorem rozlepiono na rogach 
ulic odezwy do narodu, wzywające lud­
ność do spok.oju i porządku. 

"Rewolucja" zakończyła się jednak­
że ofiarami w ludziach. Naj'hardziiej u­
cierpieli marynarze krążownika II Vasco 
du Gama", jest jednakże i dużo ofiar 
wśród cywilnej ludności. 

Główny inicj.ator nowego warcho.]-
stwa, Cunja Leal zdołał zbie'C W przy­
gotowanym na wszelki wypadek automo 
bi1u, lecz naskułek pogoni policyjnej zo 
stał ujęty i zaaresztowany. Nie bronił się 
przytym absolutnie, ofiarował nawet z 
pewną galanterią rewolwer aresztujące 
mu go P'Olicjantowi. 

Czytajcie 

"Republikę" 

Po CO książę Walji 
pojechał do Afryki 

południowej. 
Pragnie on zaskarbić dla 

Anglji sympatje burów 
wśr6d kt6rych g6rę biorą tenden· 

cje separatystyczne. 

Wśród ~ęsiei mJ!ły statek "Repulse", 
z księciem W a:lii na pokładzie, dobił dn. 
30 kwietnia do stolicy Połudruowo-AIry 
kańskieJ.!o Dominium Capełown'u. 

PowVtall tam dostoj;]e-~o gościa ~ubet 
nator ~eneraJ1ny hr. A t'hl owe , prezes mi­
ni'stTów ~enerał Herlzog oraz zastęp po­
słów, a wśród nkh przywódca OJ>OIZycji 
genera.ł Smuth. A ludność z.J.!otowała ma.­
stępcy tronu nadspodziewanie J.!orą.ce 
przyjęcie. Roilło się od wsparu1ały'Ch man 
durów i powirtaniu lJlac1ano jiaknaiwięcej 
teatralny chatra:ktetr, chcąc wywrzeć wra 
żeni'e na tlłum w znacznej części zlożony 
z "k·olorowej" ludnośd. Nazaiutrz od­
była się w umlwersytecie ceremonj.a, 
przy której WTęcZ'ono księciu dyplom. do 
kilOra praw. Na rydwani·e pchanym przez 
itudentów, a ciąJ.!nionym przez sześć par 
wołów z olbrzymi,erni ro~ami jechał ks~ 
żę W'al'ji przez uldcę, a towarz;yszyl:a mu 
eskorta w teatralnych kostiumach. Po u 
roczystośdach wplątalllo humorystVlCzme 
in tenne:Z;7JO , xgod!nie z obyczatem krajo­
wym, które wywołało g-łośny śmiech księ 
cia. W szyst'k-o to zaś ma na celu spopu­
laryzowanie osoby księcia, a jeszcze wię 
cej idei, jaką reprezentuie. 

Podróż ta ma wyraźne cele politŁycz. 
me, a mialllowLciJe przytwierdzenie te~ 
cenne~o domiIlljum do korony Wielkiej 
Brytanji czyli mciteśnieme węzłów mię­
dzy dJ()IIl1~ującą tam ]ud&lOścią hoJender, 
ską a An~lią . 

. "Unia PołudJn~owo-Afrykańska" jest 
k'on~lomeratem dwu e'Iementów, brytyj­
sk1e~o i holendeTS!lciJe~o, czyli burskief!o, 
których amtaJ!lQlllbzm pnybiera coraz o­
strzeisze formy. Od teJ!o, który żYWl!Oł 
weźmie ~ę zależy cnY dominium to po 
zost~.nile cząstką brytyjlSkńel!o imperrum, 
czy też odiłączy się i stanie 'Się niezawis­
łą holenderską republilką afrykC'ńską. W 
prllededniu przyjazdu księci.a Walji pre­
m;er HesŁrOJ! zapewniał, że bezzwłocz­
'ne odsepa'l'owanie Unii od Wielkiej Bry­
tanji nre jest W pro,;!ramie rządu, lesz to 
słowo "bezzwłoczne" cha'1'akteryzuje sy 
tu<aJCję wymownie, a, aby ni,e było pod 
tym wz~lędem żadnej wątpliwości , pre­
mier dodał, że jest to bard:uo możliwe w 
rarz.ie, /!dyby jedna se'kcia lu:& ''Ości (ti. bry 
tYti·S'ka) doczekała si'ę he~emonji nad d.ru 
I!ą (tj. hdlenderrS'ką). 

N!lJCjonaHśai hotlenderscy dążą jawnie 
i e\neT$K;znie do uniezależnienia kraiu 
przylądtka Dobrej Na,dziei od Londynu. 
Powstrzymuie ich w zapale tvlko widmo 
nbebezpie.czeństwa czarne~o, Stanowisko 
"zrurnych kratowców za,szachowało tch 
tak, że w ilStode narraliie opierają się Ina 
W. Brytani1, dopóki żywioł holenderski 
nie wzmo'cni Słę jeSzcze więcej. a przy­
wódcy nacj·onaHstów rnie nabędą rutyny 
i dtolŚwiadczeni:a w admind·sŁracji, Tak o­
kreślił pQ.~ląd na,cjonaHst6w pewien poli 
tyk w rozmowbe z kor:espon.del:1tem "Dai 
ly Maill' .A jeśl:i S.1ę nie myli sprawa przed 
stawila się d1a W, Brytanii beznadziejnie, 
~dyż jest tylko kwe'stią czasu. kiedy nad 
tem dOlIl1intum zawiśnie cho!fą~iew repu 
bl[lkańska. 

ZClIdallie księcra Walji polel!a zatem 
na tern, by moment ten odsunąć jaknaj­
dallei w przyszłość i uczynić próbę roz­
p a'Clz'liwą , czy przez :z:bratanie się obu ży 
wiorów ni.e da się stłumić ruchu wro~i,e 
I!'O W. BrytC'l1ti. Jest to ws·zakże próba 
Zlj!óry skazana na Hasc,o wobec wzma~a.­
jącej się fali nacjonalizmu w kraju. !!dzie 
żyją jeszcze tradycje krwawych bojów. 
Między ministrami znajduje się np. taki 
gene'ra1 Kemp, jedem z wodzów burskicb 
z pT'zed 30 laty. 

Książe Wa1i~ robi bądź co ba dź wieI. 
kie wysiłki , by zjednać dla An~lti umys. 
ły holenderskj,e i poprzeć ul1odową poli 
tykę, ja'ki'ej przedsŁwid-e1,em iest ~enerał 
Smuth. W czasie b:mkietu wydane.!1O 
przez parlament połu dl,i .owo-afryk'l ń'iki 
wt:rącH on w swe przemówienie kil ka 
słów holenderski·ch i. na k ażdym kroku 
stara si·ę zaskarbić wz~lędy tej ludnoś ci 
Pazostan1,e on tam przez pewiCl.l czas. 

Obecnie rozpoczął 80-dn itowy objaZd 
kra,ju. Pierwszym ie~o elapem było mia­
sto Stellerb()'sch. znane jako miasto na­
cjona,MistY'cme. Mimo to doznał on tam 
serdeazne~o przyjęcia i wątpić nie moż­
na, że wo~ólc sympatyc.zny, przystępny 
ksd.ąile z.ada:n~e swe spełni. o ile spel'nić 
;e można. 



__________________ . ______________________ =E~X~P~R~E~S~S~~IECZORNT ..... 
~Omnny wn~~~ j~i~[ia Ignatiewau 

w loole-[ollo. 
w jaki sposób "niebieski ptaszek" został właścicielem 

bezcennej kolji wnuczki Vanderbildta. 
Zamies:dkałej w Cap D' AU, we wła- f kolji jego pani, Dyre'kcja, służba, oraz 0-

snym pałacu lroło Monaco markizie Mai becni jeszx:ze gracze poczęli s~kać 
cinyre, wnuczce Vamderbildta, została W1Szędzie naszyjnika. Osoby znane tam­

skrad-mona w sposób tajemniczy k{)lja tejszej dyrekcji, jako nieco podejrzane, 
~erłowa, waŃOści miljona franków, 'Z'ostały nawet poddane rewiztii. Niestety 

M.cwlcllza, zapalona zwolennicz.ka ru- drogocennej k'olji nie zmaleziono, przepa 
lety, przepędza codziennie kHka godzin dła, jak kamień W wodę, a z nią razem 
VI kasynie w Monte Carlo, Uroda marki przepa.dł i "książę Ingatjew", którego 
7:'1, wytworne toalety, oraz przepyszne od tej chwili nie ujrzano więceg w Casi-
3de1n.oty %Wracają stale uwagę bywał- no, 
ców tego przybytku. Szczególnie liczne Okazuje się, ~e SPTybny rzez.imi~szek 
,.niebieSkie ptaki" otaczają zawsze mil- podając odkrycie maI4k'Lzie Malcinyre, 
jonową dziedziczkę, starając się podczas odpiął w niezwykle zręcmy sposób cen-
gry zawiązać z nią rozmowę, marki~a ny naszyjnik. 
zaś, będąc z natury bardroo wesoła, me Bezzwłocznie wpollroju zamiesl'ka­
gardzi towarxystw0Ill f11irlującej mtodzie nym przez "księcia Ignatjewa", zarzą­
ty dz,ono ścisłą rewizję. Rzelkomy książę 

'W omatnich tygodniach. stale zasia- jak wYJkazały z.nalez~one w jego pokoju 
dał 'Przy rulecie razem z magnatką pięk koperty, adresowane na poste restante, 
ny młooy rosjanin, podający się za księ- nazywał się Robert Kaltmam. 
cia Ign.atjoe wa, Gdy markiza kończyła P,olicja przejęł'a jeszcze ieden list na 
grę, książę odprowadzał ją stale do sa- !pOczcie, pod tern nazwi,skiem, w którym 
lD'Ochodu., a oastępnJioe powracał na salę siosrka sprytnego oszusta błagała go w 
, ~ontynllował grę, imieniu rooooy, by zaniechał awanŁurni 

Pra:ed kilkoma dtni.anrl, książę oopro- czego życia i pnestał podszywać się pod 
... .wadz:iwszy markize do auta i pożegna- nazwisko i tytuł "księcia I.gnatlewa", 

wszy się z nią, wbrew %wyczajowi: zab- Wysłane za zbiegiem listy gończe do 
rał swój pła-szcz z garderoby i nie ~ó- granicy nie dały żadnego wyniku. 
dł do sili gry" Markiza odczuła widać głęboko ma-

W godzinę potem do kasyna wpadł tę swej prz.epysz:nej kolji, gdyż od owej 
ni:>fer markizy pytając wszystkich, cz-y: chwili nie polkazała się już więcej w Mon 
m~ 1Jt1ale.ziooQ w sali ,gry: 4Irogocennel te Carlo. 

---::():'---
'" "Posz"kuJ~ blondynki, kt6ra chciałaby mle~ duło dzieci". 

---:()::---

.. Bale narzeczonych" we Francji 
jako radykalny środek przeciwko wyludnieniu. 

Francja potrzebuje dzieci. jaknajwię Liczba 5, Ernest Dupont, subjekt w 
tej dzieci. składzie mebli, 800 franków miesięcznej 

W zrozumieniu tej potrzeby pafJ.stwo pensji, lat 30, dwa lata na wojnie, ranny 
wei. powstało we francji wiele stowa- lecz zdrów, poszukuje na małżonkę mi­
rzyszeń które mają na celu ułatwianie lej blondynki, lagodnego charakteru, któ 
ma1żeńs·tw. ra chciałaby mieć dużo dzieci. 

'Jednym ze sposobów jest uroczystość Albo: Liczba 18, Rozalja Durand, mo 
tnana w wielu miejscowaściach pod na- dystka, bez rodziny, lat 29, posiada 
&wą balu narzeczonych", skromne oszczędności i wyprawę, poszu 

N~wość tę wprowadzono dopiero po kuje dobrze zbudowanego mężczyzny na 
wojnie l podobno daje ona świetne wy- małżonka. 
niki. Wszystkie informacje poparte być 

Organizacja balu dla narzeczonych muszą dokumentami, a jeśli biuro "balu 
nIe pozbawiona jest oryginalnoścL Prze narzeczonych" ma pewne wątpliwości, 
dewszystkiem z zabawy wykluczone są przeprowadza na własną rękę wywiad. 
wszystkie matki, ciotki i kobiety zamęż Skoro numerowi x spodobał się nu­
ue oraz żonaci mężczyźni. UczestniczyĆ mer y, udaje się do biura, by się dowie­
w takiem balu może natomiast wdowa dzieć takich szczegółów, które zadecy­
lub rozwódka, o ile udowodni, iż lstot- dować mogą o dalszych postanowie-
nie nie posiada męża i jest wolną. niach • 

Aby dostać się na zabawę, trzeba za W maju rozpoczyna się sezon balów 
latwić w biurze ważną formalność, po- dla narzeczonych i trwa przez całą 
legającą na dokladnem podaniu swego wiosnę. Zabawy zaś odbywają się każ­
imienia i nazwiska, wieku, zajęcia i ma dej niedzieli. 
jątku. Poczem kandydatka lub kandydat Zeszłego roku bilans zabaw byl do­
do stanu małżeńskiego otrzymują numer skonały. W jednej tylko miejscowości 
który koniecznie muszą nosić przez cały fontenay - sous - Bois zawarto 80 
ciąg balu na lewem ramieniu. związków małżeńskich. 

A więc: Podobno dwa pierwsze majowe bale 
,a=s -----
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Krymini4lny romans kinematograficzny. 

Kiedy lew się nudzi.... Ciekawe zdjęcie lwa, zwanego WIei. 
klm Pęcherzem", w Hollywood, amerykatlskiem mieście kSne'';'ato­
graficznem. Jest on jednym z najbardziej cenionych "aktorów'. 
filmowych. 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
o co się W Danji robi skandale? ... 

o jednego... anaUabetę. A w Polsce? I ... 
W duńskiej prasie panuje niezwykłe ł umowę, oowiadczył, iż nie umie czytae 

W'7.Iburzenie. i pisać. . 
Drien.n.tki, pełne s~ ~ro~i:ch nawoły Wiadomość ta r-oZ'biegła się szybh 

wań okrzykow. ,:zxizl'~e~ 1 zacze~ek ?O kraju, a opinja publiczna za'Żądała 
pod adresem mintist'l"a o?~ty, alboWlem sledztwa w tej drażHwej sprawie, 
odkryto pr.zypadkowo, !oZ w klasycznym D ci 'd . I " .. 
kraju szk.olnictwa i umwer.sytclów ludo o o ipo~le ZI~' ~O~CI po Clą-gmęt, 
wych ~rujd'Uje S'i.ę jeden anaHabe<ta, dwu z~Slta.ł na?czycI~1 wleJ~kl, który ~~~e. 
dziesboletni cMopak, który nie umie ani ddbał swóhJł obok~Iązek I p~zeoczył, lZ. Je-

t Ć "ć en z " op.a ow nalezących do JMO 
czy a , ant p1sa . g" ł d k '" 

Skąd się mógł wziąć w Danji taki 0- m1iD.~, me uczęszcza o sz' oły, 
kaz1 NIe pomogły usprawiedliwienia, i:! '" 

Oto pytanie, kt6re zadaie sobie pra- cZia~ie wojny światowej mógł się zdarzyć 
sa, szulkając z prawcWwą zapamiętałoś- takt wypadek. 
chi tego winowajcy, który zdołał dopuś- Nauczyciel dostał natychmiastowa 
cić do takiego skandalu, iż jeden obywa dymiSję. 
tel duński Q.ie zna alfabetu. 

Spra.wa przedstawia się następują­
~o: 

Przed kilkunastu dniattni zgłosił się dlo 
milicji jako ochotnik młod1lieniec, dosko 
nale fDzycznre rozwinięty i dość inteli­
gentny, gdy mu jedm.ruk kazano podpisać 

w bieżącym sezonie nie wypadły zbyt 
pomyślnie. Humory były nienajlepsze, 
gdyż niedopisywala pogoda. 

Nie wiele przeto święcono zaręczyn. 
Wtajemniczeni jednak twierdzą, iż 

nie należy zgoła desperować. 

-
Relcord Forda. 

Z Detroit donoszą do "New York lie: 
rai da", że dnia 28 kwietnia słynne za­
kłady samochodowe forda, osiągnęły re 
kord niebywały. 

Oto w tym jednym dniu zakłady owe 
wyprodukowały 7,594 samochodyoso· 
bowe i ciężarowe! 

Warto przy sposobności przypom­
nieć, że w połowie roku ubiegłego zakta 
dy forda ogłosiły światu wykończenie 
dziesięciomiljonowego z kolei samocho­
du. 

~ ; 

lu. i uda~:) się do 'H ,ł·CCP:1~gf)· nie"~ył da I ~emcami roz:pra:v'ić i u Raula, ZgodZl1i 
leko pol,}!onego SIlę też ostatecz:rue na ten projekt, 

W knajpie, di> kt -;rcT całE.' t~ W'lrzys- Uctam'O się więc na naiwyższe piętr.o 
two przyby1:o, dwi1e osoby, które zalb .. ó'.- hOlte'lu Claridge, gdzie ma:ły pokoolk. pod 
nlO z p,ctprredni.ego lokalu spotkały dachem zajmował Ram, 

Tym razem syhtac:j,a była nieco bar­
dziej skompliJkO·WC!.l:l'a, wskutek krE:wkie­
go tempe.ramentu Franka, podnieca;lego 
jes21cZJe baxd:z~ej przez świ-eŻ'o uzyskaną 

\\' o~ność, CiJlbowiem a.reszt, jaki wzglę­
dem nie·go za'11Ządzono, został ttmorrz0n y, 
na Slkutelk specjalnej prośby Mańki, któ 
re.odwd:edzi,ta w tym celu Oświeoimskie 
go, p,o długich naIegani.aJCh i prośbach 
podjął si'ę on Z'altelefor:ować do ~.,~kreta­
rza p'Tdelktury. Ten wytkmaczył poiicj;j 
konveczność wYpuszczenia Fral1ka na 
wollność, 

swych zna;jom'Ych, którzy doszli do nich Apa.S'ze postanowili doprowadzić d{\ 
obcesowo i bez ża·dbego przedstawiJania konm'ktu o kobiety. ROZlpoczęl~ swą a'k­
się, poprostu przysiedqi si'ę do tego sa- cję niezwłocznie, pOlStąpili zaś w ten spo 
mego stoIlu, Gdy nowi dwaj znajomi zo- sób, że z początku niby ZUip'ełnDe na dzie 
rj'entowali się, że mają do czynienia z cu wozęta nie zwracruli uwagi, poleciwszy 
dzoóemcami, postanowili wespół ze swe ian przedwnie kokietować usilnie obyd­
mi towarzyszkami ogrebić kh i okraść, wu cudzoziemców. Ci chętnie godzili się 
przypuszcz.ając, że wbrew pozorom są na wZlg'lęd'Y, okazywane im przez dwie 
bo ludzie bogad, Powzięli te podejrzenia madobne paryżanki, dh'bego też byli bar 
śądząc z charakteryzacji, którą odrazu dw o:burzeni, gdy dostrzegli, że w pew-

ców po o·d11egłych knajpach podmiejs- dostr'zegi u Antka i Fram1ka. nym momenci:e apasze zaczęli im wcho-
lcich, I dzić w drogę, odciągając dziewczęta na 

Pt".(yW!~.dI71T'!ł w1I>.C R<l1tl (1;Jwd'Wll c-hłon-

W ten sposób wyw.iązała się ciekawa swoją stronę. PT'zez pewien czas trwa:ły 
Nie zna,jąc zupełnie języka, Antek z syrl:uacJ'a, aJ11..o~''';'''''''' w )'e·dnem tow'''''zys- k ., 'O'H"'L" w. prZle omaI4Zanla St'ę na tEll1 temat, co 

F'1'cj 'ki,em dOSlk'ona!e jednak porOJzumie- tWJ'e zn·aJ·d'''''''''ały Sl'ę d''''';'e ti ...... py, z kto' - h .l, 'l 'b d 
V'VY w. ó' .... prZYC. ·Ou'Zlll o zreszią mleez tm n09€; 

wailii się z Raulem na migi. Znaleźli też rych J',edna p'anowała zam.ach na Rau1a, b ., k T 
1 wc> ec meznaJ'omości języ a, ymczascm 

wkrótce i damskie towarzystwo w posta druga zas' n·a "pr"""'co'w tetfo planu, Now.i ;l • b d ~ um ó spór z.aostrzal S!ę cora:z ar ziej. 
ci 111ku dziJewcząt o zupełnj,e nieokreślo zna10mi proponowali, aby kobieŁy zapro 
nej filZjonomji spolł~cZIIC:, raczej wszakże sHy ca~e tOWM'zystwo do siebie, Antek i 
n.ależących do Inizb. Fmnek jednalkże nie chciel'i się na to zgo 

Nastr'ój sŁa:wał stt( coraz weselszy i dzrć, d,omag.ając się, aby z~od:nue z in­
w catym !ckalu coraz rojniej i gwarniej, słmkcją wydaną im przez Mańkę, za'ba 
~ikrótt::e stało się f'Jl jur tak ciasno, że wa zaikollczyła się W mileszkaniu Raula, 

nie spOSÓ'!l było rop ~łniE: tańczyć. Całe ApaSlze doszli do wni1oS'ku, że osta­
rowaT·ry.;.~\Vo w,,-s'''~,') wi.ę'.! 7.: owe~o loka tec7.lli~ można hedzJ·e si'e 'Z owvmi ctlCZO 

Ponieważ z koni'eczności sprzeczan~ 

się na migi i ba'rdziej czynami, n.jż słowa 
mi, nie trudno więc s·obl-e wyobrazić, do 
jakiego podni'ecenia szybko doszli wszy 
scy obecni. Z'włas z-c za, że urac7ywszy 
się uprze,dni,o obf.ide alkoholem, byli 
niesłyohanie a.g·resywn~e usposobieni, 

iD. c. 11.1 
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I - BarQ1Jo dziękuję - rzekł F errand chany zrohH tak wielkie postępy W na-
Krupitaln RO'lf Ran.sen d>ow:6dca poste poczem odebrał l1st i schował go do kie- uce języka angielskieg,o i sam już pi­

runku na stacji Utandi w Kongo sporzył szeni, sze listy. "BardU) ci dziękuję za płatki 
pr.zed chwilą śniadanie. - A czy pan będzie umiał odpowia czerwonego kwiatu" -- było napisane w 

Podniósł się z krz~sła, zapalił fajkę I dzieć na ten list? Czy ona umie po fran liście, lecz RoIf słów t~h głośno nie 
i wyS'Z~dł na werandę, po !clórej space- cusku? przeczytał. 
T'ował trl;j" krroki naprz.ód, trz.y kroiki w - Nie... ~ Co pan chce jej odpowiedzieć? 
tył. - No, więc? - Właściwie nic. To samo, co wtedy. 

Wreszcie z:tnęcrony chodzeniem padł - Ach, pClinie kapitanie - w takim - Czy ma tu przyjechać? 
\IV fQlte'l, st'ojący tuż za nim, spojrzał na razie ni'e od'P'olW1lem. N~.e 1tJ·am angiell- - Nie, nie, nie pan1e kapitanie! 
ścienny z:egar i Skom.staŁował że jest już skiego języka, a ·ona ni·e umie ani słowa Rolf Hansen napisał drugi list miło-
pierwsza godzJna w południe. po francusdtu - ni.e możemy się więc sny do Edny Bes.t. Tym razem list był 

porozumieć! Zresztą w tym liście niema n~eco dłuższy i badziej uczuciowy. &olf 
nk nadzwyczajnego - pis're tak samo" n~e mógł poprostu inaczei pisać - gdy 
jak każdia niewiasta. pomyślał o jej f'o,tograijL. 

}łIolf Hansen kiwnął gl'ową potaku­
jąco. T'rzymał koperł:lę w ręlku i wdy­ m 
chał ammaJt perfu.m, unosu:y się z wnę W cz.terna.ście dni potem F errand 
trza Hstu. Nie chciał go wypuścić z ręki u.dał się W głl\!b kraju w cela'ch wywia­
_ - d1ate~o też zwrócił się do F er- dtowczych. Zabrał ze sobą czterech mu­
ra.nda: rzynów i zamieszkał we wsi Ma. Mimo 

s-c'." 
IV 

i ••••••• 

•• • 
••••••• 

Nastąpił czas tU"I,optl i RoH wracał 
do Europy. 

Pewnej no'cy Rolf przespał się w cha 
cie jakiegoś murzyna. Nad ranem usły­
SlZał rozdzierający krz~k. Okazalo się, 

że jakiś murzyn wpadł do studni i ciężko 
się potłukł. Murzyn nosił krótką kurl­
kę w kMrej z:na·1eziolllo. list pokryty pie 
częciam,i. Był to list z fotograf ją, wysła 
ny przez R.olfa do Edny. W laki sposólb 
dostał się do nieszczęśliwego mwrzyna-­
nie wia,damo. R'olf za;brał Hst ze so'bą. 

- Jeż~11 sądz izćrogecmfwyphrda,s 
by przypuszczać, z.e F erra.n.d żyje je­
szcze - pomyślał Rolf. 

v 
Z AntŁwerpji RoM wysłał telegram ' 

do Edny, w którym doniósł, że krupitan 
RoU Hansen z Kongo prosi ją, by się 
z,głosiła jutro po południu w "Hotelu 
Bruksellles". 

- Jeże!! pan chce, mogę panu napi- za:kazu Ferrand udał s1ę w wolnej chwi­
sać odpowiedź. Siądź pan tutaj na krze- li na polowanie na lwa. W czasie prz.e.. 
śle i pisz pan - Tam leżą C)1Igara, mo- jazldżki przez jezioro łódź naglę wychy-
IŻ-e pan zapalić. 11ł1a się i F~rrand wpadlł dto wody. Prąd Spo1kal:i się w sali restauracyjnej. 

- Dzię<kuję - rz,ekł F errand nieco uniósł go Q;·e Slobą i Me,dny F errand znikł Nosiła zwyczajny _ k'osŁium, miała duże, 

- Boże święty! - mruknął je-
~zcze trzy godziny aż do obiadu, kzy ~ 
dziny muszę jeszcze czekać, aż się coś 

sta.."lie ... 
Dzień niedzieny w Utandi był m!()­

kr.oć gorszy, ni:ż powSZJedni. Roli Han­
~ en pałrz.a:ł ostałym w7:t'okie:m na kury, 
J.eżąoe w ·S110'tku na środ'ku ul:i1cy. 

Straszliwy upał, nuda i beznadziejna 
pustka nalstrajally Sle<I1n~e ń me łDln~go 
nie można było robić na; tern pustkowiu. 
iak zamknąć się w mieszkaniu i spać 24 
g'odzin na dolbę. 

Właśnie przymlmął powieki, by po­
~rążyć się we śnie, gdy n.a,gle :zdawało 
mu się, że słyszy kroki na schodach, wio 
dą'cych ku we1'andzie. 

Otworzył ()Czy i ujnał plecy sierżan 
ta Ferranda. 

Cz;ego on chciał? Wech go dj.abli pó-­

rwą! - mY'ślał Ro'Lf Ha.nsen i przewr6 
cil się w głębokim totełu na drugi bok. 

To j~szcze 'nie jest powód do sen­
$acji, skoro sierżant Ferrana spaceruje 
po schodach. 

Po upływie pół godziny rozl~gły się 
z:n,owu kroki, kłóre zaJtrzymały SLę tu! 
przed werandą. 

- Ferrand! 
- Słudham, panie lkapitanie! 
- Co się stało? 

- Nie, panie Ikapita.nieJ 
- D1a<:mgo więc pan u licha kręci 

~ pod mojemi oknami'! 
- Nie chciałem panu kaptlanow'i 

prresdtadza:ć_ 

RoM Han&en zmars~ czołO! sam 
nie zda:wał lObie sprawy z tego, cz;y 
chciałby deby ntt1 pm;e.sz1ka.dumo, czy 
telŻ WIOlałby spać spó1rojoie, 

- Ale pad1 lI;Jli iuZ przes:zl1rodził. Cze­
go pan chce 1 

- Otr.zymałem łist, kt'Órego nie mo 
gę przeczytać, Pisany iest w angieLskim 
języ1m. 

- Pobf panI 
Sierl:ant wsredł na werandę i podał 

Hansooowi Ust. Ka.piJfan poznał odra·zu. 
że to jest kJdbiecy Hm. Z lila k'operły u~ 
ni6sł się sub'tełny 'aromat perfum. Roli 
Hansen prz.ecry;fał Ust i przdłumaczył 

ireść na języtk fran<!uski:. 
- "Tęsknię za To'bą ... Czyś ' Ty o mn~e 

tylko nie zapomclał? Ki-eUY powrócisz? 
Twoja wierna Edna Best". 

- Tak. .. talk jest napisane w tym 
!1ścic - rzekł Roli Hansen i usiadł zna 
:wu 'W' fotelu. 

zawstydZlony j, usia,dł przy stole. w paszczy krokodyla. Murzyni przynie- czarne oczy i naW1pÓł rozchylon-e usta. 
RolI Honsen nie zdawał sobie spra- śli marynarrkę F erraln'c1a , która z.os'tała PrzywrtaJi się i razem spacerowali po 

wy nawet z tego co robi. M.OII1lotoonym w łódlce - a w marynarce z:najdowały l sali. . 
.gł'Osem pod:yk.t'ował kilka wierszy, w s~ę IJisty Edny. - Nie uśmiercę j~SlZcze F erranda­
który-ah donosi,ł, że on F errand - ru'e za - Cói mam teraz uczynić? - my- myślał Rolf - to jest "byt smutne. Ro-
1)omrual o Ednie. a'le naraz:ie nie może ślał R,olf Hansen. - Jeżeli napiszę E- zmawiall więc o podTóży. o pogodzie, o 
~srbety wrócić do() Europy. Ust ten prze l dnie o nieszczęśliwym wypa,d!k.u - prze morskich chorobach. 
czytał FeIltan::toowi po rran'Ctlslku.. rwie się nasza wiadQ1ll'Ość kiorresponden. __ Powie-m () rotierci Ferranda do-

- Pójdę po markę - I"!ekł Ferrand 
i podniósł się z krzesła. 

- Nie trz.eba - odrzekł RoU. 
Ferrand skł'onił się po woiskowemu 

li odlszed~, zosłiawi'aiąc 1iJst krup.itamowi 
kt6ry pIOkryjomu zerwał z drrzewa czer­
wony kwia1 i wł,ożył go do koperty_. 

n 
Dopiero po upływie trzech mIeSIęcy 

RoM Hanse.n wrócił do tej sprawy w roz 
moWie z sierżantem. 

Przyszedl mianowicie nowy list od 
Edtny z jej fotograf ją. FeNand zadowo­
lony był z futografj'i, gdyż dziewczyna 
była bardZlo ładna i 'zgrabna. Sierżant 
chciat kupić ramkę i powiesić f.otografj~ 
w swym pokoju. Przy tej okaz;ji op,owie­
dział kapitanowi historję poznania Edny 
W czasie urlopu Ferrand dnia pewnego, 
wska'kiUiąc do łódki, złamał nogę. 

Na koszt t'zą'<1u przewie1;lo!iO go do 
Brukseli do lazaretu, gdzie jedną z sipstr 
była Ędna. ~ie . miała oj'ca ani matki. Jej 
ojciec był niegdyś o~ro:dni,kiem w oko­
'licach Londynu - nie Zios1awil jednak 
c6-rc~ ani grosza 'w spadku. 

Mił~ść, jaka się wywiązała między 
mlodymi - bardziej ją obchodziła, niż 

jego, g'dyż Fcr~and nie był wogóle zdol­
ny do głębszych uczuć. 

Roll Hansen przeczytał jeszcze raz 
list, Edna zap)"tyWała, czy może przy­
j.echać do Utandi. Wolałaby być z nim 
ra.zem w Kongo, niż ślęcz,eć w laza're­
cie w Brukseli. DZliwiła Stę, te jej Ulko-

cyjna. M,oże zo&tawić j~s~cze Ferrancla 
przy życiu? Za życia był on zawsze le­
niJwy i pił wódkę. Nic nie sdtodzi, jeśli 
pozwolę mu jes'z:cze żyć pewie'n czas, 
aby mógł się poprawić. 

Rolf Hanse.n W!lkrzesił w ten spoSób 
Ferranda, ' a raczej wcale go jeszcze n,ie 
pochował. 

Po pewnym czasie j.ednak, gdy na­
deszła odpowiedź, RoH pos1tanowił o­
znrujmi-ć w liście na-rzecZionej o śmierci 
Ferranda. 

W liście tym dodał jeszcze, że on 
pisał właściwie wszystkie listy z.amiast 
Ferranda. Do listu dołączył btografję i 
oddał go p·oslańcowi. 

Za kilka dni wr6ci do Europy na ur­
lop. Nie cieszył się zbytni,o, gdyż nie 
miał wb,ściwie niJ{og·o na całym świecie. 
Znał tylko jedną k01bi-etę, .. Ednę ... 

piero po koJacji Nie wypa4a mówić o 
!krokodylach przed kolacją. 

Edna w p~ej chw!li usiadła przy 
nim na kanapce i czuł jej ~rąey oddech 

Rolrf uzmał za stosowne sprowadzić 
rozmowę na właściwe tory: 

, Westchnął więc głęboko i zaczął: 

- Nie mówiHśmy jeszcze ani słowa 
o sierżancie F errandz.ie. 

-..,. T ak ZClIpomniałam - odrzekła z 
u-śmi~chem - czy on się gul,ewal? 

- Czy on się gniewał? On przeciet 
umarli 

- Umarl'? Czy z miłości ku mnie 1 
- Z miłości, dla-czego7 

- Pisałam do niego przecież przed 
mIesiącem, że mam inneg'o narzecz,one­
go - amerykanina. 

Rolf zhladł. 

- Krok,odył pożar F erranda ... 

- Co pan mówi? - dziwiła się Ed· 
na, strzepując pył z rękawa. - On był 
tak daleko ode mnie... I przyszedł ten 
amerykanin ... Za miesiąc odbędzie się 
na~z ślub i potem wyjadę z nim do A­
meryki. Byłaby z nas niedob;ana para. 

- T () był ł·otr! - krzy1knął Zldener­
wówany Rolf - Djabli niech go porwą' 
Lotr!... 

Nie słysza.ł nawet co odpowiedziała 
piękna, . młoda k'obieta. Marzył w t~i 
chwiH znowu () miękkim fotelu na we­
randzie pod rozłożystą palmą. 

Żywy pOSąg. 
VI mia:steczku North Tonawanda w 

stanie N. York, pe\vnego poranku prze­
chodnie okoro skweru przed ratuszem 
ujrzeli mężczyznę w tych stronach nie­
:?nanc~o, który stal nicruchomo '"v pozie 
dość dziwacznej. 

Z początku nie zwracano na niego u­
wagi lecz ~dy nieznajomy stał tak nic 
zmieniając pozy jedną, drugą i trzecią 
godzit1ę, Wezwano policjanta. Żywy po 
sąg początkowo 1)(1 z'lPytallie 1lie dawał 
odpowiedzi. w kot1t.:u oznajmił. że jest 
)':.oJakiclll, Michałem Szustyldel11 z Nia­
gara faJls. Urodził się w tem mIeście i 
został wYbitnIe sławnym człowiekiem. 

Ludzie za\.vistni swoim! itltrY!tattli w'y­
mogli na rzeźbiarzu, że nie wykonywa 
pomnika dla ozdobienia placu w jego fa 
dzinnem mieście. 011 jednak pragnie po­
stawić na swojem. Przyjechał tu i stać 
będzie tak długo aż miasto wzniesie po­
mnik dla utrwalenia jego zasług. Powie 
dział to wszystko ani na chwilę nię zl';1ie 
lIiaja,c pozy. Nie chcąc szarpać sic z o­
błąkanym, policjant przywolał doro7-k0 
samochodową. -

Obłąkanego który nie zmieniał nozv 
zawieziono na dworzec kolejowy a stąd 
do Buffalo, gdZie go umieszczono w szpl 
talu dla obłąkanych. 



EXPRESS WIECZORNY ~.~ 

- No, cóż, panie kolego, pacjent na­
~ewno umrze na serce? .. 

- Tak, po raz pierwszy w życiu ten 
~złowiek uczuje, że ma serce... (Buen 
Humor, MlVdryd). 

- Nie klnij, synku fe, to nieła-clnie! 
- A dlaczego tatuś klnie? 
- T o zupe'łnre inna rzecz. Kląć wol· 

110 dopiero, gdy się ,=zfowiek ożeni. 

"Szampan płynie t"~ 
Import win zwiększył się w r. b. o 3 mHjooy złotych 

bezrobotnych mamy przeszło 200.000 •.• 
Szampan i ... · nędza. 

Ł6d:t ma jedną pryncypalną 1.1!li,cę. wi'ć o orw<>cach, lcb6rycłl pr:r.eeiIeii tym 
Jest nlą Pi.otrko'\vska - serce nadtód- wynędzniaJłym i wyl»echOfll)'m dzmeeiom 
czanego gr'odu. Na bruku tei n,iepięknej rolbOltniJczym tak . bardro połtt-zeha. 
wprawdzie, ale za to :nlezwV'kle de·ka- Dzroecko tobotnicZ'e pozba~>e j>esŁ 
wej dla przybysza ulicy, koncentrui-e się możności lrorz:yst&nia z tywotnych 80-

żvde łódZ'kie. Spa<:eTUjącemu intruzowi kaw takiej np. poIDJaJralÓcz:y. Syci ' się ',jeno 
Tzuca;ą się Z"właszC'Za W oko rekLamowe je~ wildIokiem it za szyby wystawy skle. 
wys'ta'Wy, z których na plan pierwszy wy poW'elj. 
suwają się W)"st,awy Slklepów k'dlonja~- NaJWi!ą'ZUjąc do tego mgadnioeni.a. dm. 
nych. Prze'z pr'zei'rz-ysŁą i czyśdutką S+Y WInie łączącego silę ze 'W'Zl:OStem "słod­
hę wystlruwy . uśmiechają się do przechod k'iego" i:mpiarlu, jeden Z ŁWodn:ików W\aiI' 

nia pęlkatie butelikti liJkiet"6w, ClWooe i róż szaws1dch plfsze: 
Ine~lo 1'1od!zaiu s-pe<:i·aqy... . .•. A be ...... -It.-" ... ..",.:t.: .." t-:,.. ma-"t\ 

ł+ ... ~~~~~~~~~ •••••••••• " ••••• u..... ...... Ef k 1 .3 t h ...t... .... VlJIU!{;uJ_u Ą-''«JU '''l 
. ej 'ttowtly Wy~ ąu y.c WY:YI,;d,W naw przeszil:IO 200,000 ..• A l5Ic:zba sam-ob6jstw 

m~ ~elnłatnJ[h nrnmlel- "Dnnn'Ii~i" ł· ,,[Inr~~n". 8~~E:~fi~~eJ:~kc~ąC2:;~i!$:~E:~.~ 
p II II p tI U~p P - W tym roku - m6wi'ł niJedawno broczyn:ne" palniu.sLe z.Metaf<\ "co ł8iska" 

O d ·'· .. 'Z t'ry'hl;l'ny s-eymowej premier Grab siki - na nędzę wyjątJk.ow3.. na "mtellJ!enctę" smy złen cIągnIenIa. przywdezJiono do Polski win i dedlk,a;te- poo-'Ulpad.lłą. I biaJkufe jedynie skarbonek 
. ,sów za S\.l!llę o 3 mil10ny rlotyC'h wi:ęk- ~ZIn.' Ia"'~ch na n-·..:!"''' · ~"~--Wczoraj w 8 dniu ciągnienia premJ'li 5. P. Władysław Bań<:zak. Brater- '. k....1<.- ~~ .~~ ~~-, ~"'i: ~ 

R b szą, IUIZ W rO' u Ze'SL."l y UJ.... S'7'"rrn....... ..J.--! .. 
wiosennych "epublirki" i "Expressu" ska 10 - nr. :45 ~ 3 mies. a lonament A więc mn:pOtrt d:clikatte'Sów zwięksm ____ t""'11~y ...... e ... 
wylosowano 10 k'opert, na które padły "Republiki". . się. Któż wVęc pochłanjl0 te be'cz1ci LiJki-e Oi;y SMmpan rsto1ln~ ~ Da WZÓ\ 
wygrane nr. nr.: 14. 17, 24, 36, 45, 70, 6. P. Helena Chymowicz, wI. Andrz.e-rÓ'W i wa):!ooy zamorskich ClW0c6w? cłatwnych pir7...e'dwojeD!n!Y'Ch czasów? 
74, 78, 91, 97. ja 4 - 1!1'T. 70 - 3 książki powloeśdowe. Mijasto naS'ze trawi obecniJe kryz'1$, . T'aJk jest. Plłyni'e ()fi k"'OT'y'tem W)'tło-

. 1. P. Wolski Tadeusz, Juljanów, ul. 7. P. E. Ko.walski, Zawadzika 5 _ wszyscy borykaią się z trudnościami fi- bionem prlZe'Z lu&zti, kitórzy na pode , 
Jana 22 - nr. 14 - pudełko pudru nil". 74 _ 3 miesięczny abonametn "Ex nansowemii, a ten, ktlo pieniądze posia- nędzy swych Miźndch budują &we wi~lko 

t'rancuskiego. pres'su". . dla, pozu.ci'ł Ich wa'fi.o·ść i ciężko si'ę z nie pańslde fblrtttlln'Y. 
2. P. Józef Zeliger, ul. Pańska 28, 8 P B Słucki WólczańSl..1ca 21 _ nU ro,zsŁ.aJje. Wa.rs't.wv średnie ()~aniczy Po:rorn~-e ZldiawaJłoby się, że &iś sza~ 

ltr. 17 - 3 spółczesne powieści. • ", ~. t .' d.ł n', n'd le' pan W Łodz.i na1eży d,o nf"7,e-sm-oś<:i. Pl-ze . nr 78 - tuzin chusteczek d'O nosa ly swą s O!pę zyCl'OWą o ~ra lC al a· I ,....-
3. P. A. Opoczyński, ul. K<lnsłamy. . 9. P. B. LipsTVc Wschodnia 31 _ wysu·nd,ę.tych. Tuz bOwlem o krolk, ~a- c~ tetnu jednaJk fakty i wystawy skle-

tl>owska 37 - nr. 24 - 5 biJ.etów do 3 . -J
b

' E II czyna snę królestwo ,nędzy. Pass ~an1cz powe. W chwili dbecnei umacnia on bM 
"Czarów". nT. 91 - m1es. a' ·onamen,t ': xPkressu ny jest balTdzo ni-ew1e,1'lci... wę kontra's1!&w sp ołeC21nych, kt6re krzy 

4. P. J. Goldman, A1ej.a I Maja 32 10. P. Pola Sze~~w.na, P~'otr. owska O tem tlaJt,omiast rak żyje klasa lTobot c:zą i'8:skrawośaią a'kot'du. 
Ar. 36 - pudełko puhu trMl'cuski,ego. 64 - nr. 97 - 3 kSiążki powleśC1owe. niJcza w1edlzą wszyscy doskoIlaJe. Roozi- Szampan i nędlm. Szampańska nę' 

----- n~1e rcfuotnilCU'j mlilenadllw na chleb wy- dza. .. 

Każdy czytelnik "Expressu" chodzi ' do 
teatrów "Luna" i "Czary" 

za l złoty. 
Redakcja IfEx'PTessu" weszła w poro­

ztmnienie Z kinamd łódzkiem, a miano­
wicie z kino--łeatrami "Luna" i "Czary" 
celem udosŁępnenia szerokim rzes.zvm 
swoich czytelnik6w możność k'orzysta­
aia z tei gOd-LiWej i nawskroś spółczes­
nej rozrywki. 

W każdym numerze "Expressu" u­
kazywać się będzie, kupon, uprawia!ą­
er posiadacza do korzystania z biletu 
ulgowego do pOwyŻSZego kinoteatru. 

Posiadacze kwpoI'lu "Expressu". a 
więc każdy CzyteLnik czy CLytelniC"Ua 

płacić będą za wejście dq teatru, Luna' 
lub "Czary" tylko 1 złoty za następują­
Ce miejsca: m, fi i I (z wYJątkiem lóż). 

Ku!"on ten ważny jest we wszystJkie 
dni tygodtMa lącznie ze świętami i to na 
wszystkie seanse, a więc również i na 
.ostatni. 

Ka7:dy kupon ważny jest tylko w tym 
&niu, w którym tomał umieszcZlOfly w 
,.Expressie", 

PowyŻisza umowa redakcji "t::''':.:>res. 
"t"'L .. ··C "b su ,z ' ea'~raml "UIBa l " 'lary o 0-

wią1JUje aż d'O odwołania. 

--~O! ... -

li wiatki Z bruku wielkomiejskiego. 
ZAMACH SAMOBÓJCZY. lwog'lrov:e~o. przy "';.,y Przędzalnianej w 

Przed kościołem św. Jerzego, nie- stame C1ęzium. 
znany mężczyzna (bez legitymaCji) UPADEK 
usiłowal się otruć kwasem karbolowym. • 

Lekarz pogotOWia po wypompowaniu W podwórzu domu Nr. 23 przy Ulicy 
żołądka, odwiózł denata do szpitala św. Słowiańskiej upadł S-letni syn posterun 
Józefa. kowego Aleksy Wojtero i otrzymał ra-

- Na starej Mani w lesie vis a vis nę tłuczoną w okolicy lewego guza. 
cmentarza, 48-letnia bez zajęcia Konstan Chłopcu udzielono pomocy na stacji 
cja Polger w celu samobójczym napiła pogotowia. 
się esencji octowej. WISIELEC. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu de­
APeratce pomocy, odwiózł ją do szpitala 
św. J6zefa w stanie osłabionym. 

W koszarach prLy ulicy Konstantynow 
~kiej nr. 62 strzelec 23-letni Edward Ku­
rewski wystrzałem z rewolweru usiłu­

. jąc odebrać sobie żyde, otrzymał nnł( 
postrzałową, 

Lekarz pogotowia po udzieleniu po 
ID'OCY denatowi odwiózł go do szpitala 

W~rai w a'l'eszde 8...go Kom. P.P. 
36 ... letni murarz Fr.a.nciszeok Grzegorczyk 
powiesił się na sznurku. 

Za wezwany lekarz po~otowia skon­
s,Ła.tował zgOttl. 

CZYTAJCIE 

"REPUBLIKĘ"D 

Kupon kinematograficzny "Expressu" 
z dnia 14- go maja 1925 roku. 

Okaziciel ninieisze~o kuponu uprawniony jliSt do nabycia biletu ulgowego w cenie 
1 złotego w teatrach 

"LUNA" i "CZARY" 
na w57.ystkie miejsca (z wyjątkiem lóż) I na wszystkie seanse do ostatniego włącznie. 

staJreZYć me mo~e, ~Z1Leż tu więc m6- Wbite. 
--:0:'---

Przemysłowcy sabotują Kasę Chorych. 
Odwołali już swych przedstawicieli z zarządu. 

P.od przewodnictwem p. Kałti:żyóskie s:J;owoow n~ moo:e wyp0wiedzieć Vlot't1'1n 
go odbyło się wczoraj wieczorem pooie- nreufności całemu zarządowi a jed.ynie 
dz.erue zarządnt kasy chorych. 5Wym p-rzedstawicielom i temu zawdzię 

W komuniik8!tach zawiadomi,Otto za- CZia się ich wczorajszą nieobecność. 
rząd że mi:ni:stersŁwo pracy poledło pod. Przedstawiciele poszczególnych tra'k 
wyższyć ska,1ę ubezpieczeń do l2 ,1.50 g. cji oświadczyli że odwołać mogą i>ch je­
z tem że .opłacane muszą być stawki od dynie frakcje, wobec czego postanowio­
zarobków od 1 d do 12 i pół. Zarabiają- no nad wruoSlkiean przemysłowców 
er więc ponad 375 zł. miesięcznie pła- prz~iść d'O porządku dziennego.. 
CIĆ będą składkę od maksymalnej sumy Następnie przystąpiono do sprawy U4 

375 zł. 'w stosunku 8 i pół proc. z któ- mowy główrtej z lekarzami i po długiei 
rych pracownik płaci dwie piąte a pra- dyskusji nie WlliOSiZąC decydu;ą-cej uchwa 
codawca trzy piąte.. ły 00 do sp.osobu ,i jakości umowy głów. 

Postalnowlono nową skalę wprowa- nei z lekarz~i POsŁa.now1ono przystą­
dzi·ć od dnia 15 maja a nie od 1 ma.ja. Ko pić w najbliższym czasie do pertraktacji 
lejno przystąpiono do omówienia wni.os ze Iwiązkiem lekarzy i powierzyć tę mi­
ku o votum nieufnośd dlla zarządu posta sję przewodni<:zącemtt za.rządowi, jego 
wionego. na posiedzeniu rady kasy cho- zastępcy i kIerownictwu kasy chorych. 
rych, przyczem trzeba zaznaczyć że na W końcu zatwierdZIono wydatki Ul 
wc~orajszem posiedzeniu zarzll(du nie by kwiecień i preJim1narz budżetowy za 
lo ani jednego p,rzedstawiciela zarządu maj przewidujący w dochodach 1,121,334 
przemysłowców. Wniosek tein poszcze- zł. a w rozchodach 1.429,000 przyczem 
g6Jni członkowie zarządu uważali za nie w pozycji rozchodo.wej zn<lljdują się na 
dor21eczny, gdyż wybory odbywają się na. pokrycie pensji płac dLa lek,arzy za drtl 
zasadzie pr'oporcj.onalności, więc je·dna gą połowę ,kwietnia 90000 zł. wyrówna­
grupa, a w tym wypadku grupa przemy nie za styczeń 40000 i za luty 20000 zł. 

---:0::---

Cudotwórca Berber został 
aresztowany 

powr6c1 do Łodzi, gdzie czynił 
"cuda". 

Jak się dowiadUjemy, "cudotwórca" 
łódzki Berber zostal w Palestynie aresz 
towany, a w piątek opuści on pod kon­
wojem Palestynę. 

Berber zostanie odstawiony do Łodzi 
gdzie urząd śledczy zajmie się jego 0-

sobą i "cudami". (b) 

Pleknem uśmiechu elegau[kl[b osób Jest 

~iałe lloto 11 ~rł. ~arona 
Patent Rp. zap. 

w zupełności zastępuje drogą platynę 

iądajtie U n.p. lekarzy dentyStów, albowiem 
BIAŁE ZŁOTO-BIAŁE ZĘBY 

Skład główny: Rafineria Barona. Wars:r:awa, 

- Dlaczegoś po kłótni nie pogodziła 
się z mężem? W sza:k me trzeha byJ.o do 
!"U1Szczać do rozwoou .... 

Kr61ewslt8 39 . 457 
- Chcialam się właśnie pogodzić, 

~ ah~ zap'omnialam {,) cośmy się pO'ld6dli~ •• X....... • ... ta (Sydney BuUetm, AU6tr~lja). 
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Czem jest bezpieczniej podróżować. 
Tylko wybujała wyobraźnia maluje niebezpieczeństwa powietrzne. 
Potę,tny rozwój paS3Żerski-ch linji 10 

tnicz:ych z jednej Stt.rony. a ~ale zwięk­
szająca się liczba katastrof kolejowych, 
zw~ wywołanych :z;brodniczemi 
zamadlam~ musi nasuwać pytanie. któ­
ry z tych dwucil środków JokOllllocj1 jeSlt 
wygodniejszy i bezpieczniejszy, 

Por6wnanie W)'Igód na. obu tych lin. 
facl1 mogą ,ne-czą oczywista przepro­
wa<izać tylko ci, którzy w równym sto­
pniu korzystają z uS'ług tak samol,olu jark 
i kolei. Wystarczy choć chwilę rozma­
wiać z takimi pa.sa:żerami. a 2lal'az się z 
ich ust usłyszy entuzja.sty,cZale pochwa­
ły dla samoh:Jtu. 

I w r7Jeczywist05ci. Kabiny pasarier­
sicie n!l d'UŻych samoloŁaJCh są taik wygo 
dne i lwksusowo urządoone, że bez po­
równania górują nad najbardziej eleganc 
kiemi sleepingami. 

W d:ziedzimie czasu samoloty '&WY-
clęsko biją kolei. A do tego d0C!lOdzi je­
szcze jeden czynnik: czas. Tu już kolej w 
tadnym razie 1O{.e jest w stanie dotrzy­
mać Ilronkurencji samolotom. Gdy kole­
k nieraz trzeba jechać całą dobę, 00 nic 
wątpliwie musi wywołać 7JD1.ęczenie u 

Wieś. 
Od ~ca tematem wszYlStlÓ1ch roz 

mhw. osią, naokoło kt6relj ' krążą wszyst 
kie myślli - jest wiłeś .•• 

_ IQe&y wyjed!ziesz Da wreś7 ... Do­
kąd jediies:z7... Ozy wyb:iJetrasz się z ![,()d.z:i 
nC\ na wioe'Ś7 .. , Co myślisz robić na wsi? .. 

Wieś. wsi. wsi~ o w~ .. , wsi:ami, o 
wsilac-h. 

Starodawnym zwyczaiem każdy SIla 

nu.iący się mreszczuch uważa 7la swój 
~ęty obowiązek spę'd'Z'iić letnie miiesią­
ce "wśród tych pól. maLowanych mo­
tem nmnaoitem, p()S'1"ebl'Z'anych psz:eni.cą, 
p!(lt1JlacaDych żytem", 

Wyjeidżało się dlrabiniaJstym wozem 
na wieś dtt-p~ą słone:czmą a dlale'ką, leżało 
słę całemi dniami. w lesie, lub nad wodą, 
łO!Wiło się ryby, chwytało siatką motyle. 
to b~ wieś. to -było lJaJtol. ... 

. A d~? .. 
Mały. brudny pdkoaik. zwany mtm-

• ,,letnim mieszk.am:iem" przypomina za 
pachem cMewiIk, Do lasu chOOz:ić !Ue 
wo.tno - g,ajowy tą& zapłaty za wylegi: 
wame na zilemi.. W WIOCłz'iJe kąpać się nie 
woln'O - staw jest prywa:t!ny; Osbrożnie 
- 1liOO spacerować p11Zy tom.e, bo moJ!ą 
cię ptOsądZlić Q chęć wyw'oIłani'a katastro 
fy kolejoWlei. 

Mustsz wl]ęc sredzieć w miesz.kaniu, 
W'dvc~ c1n.t-szne 'J)OIWietr1Je i słuchać na­
rrelmń maJtJkd., CT;y teź Żlony. ktJóra skar­
ży silę :na to, Żle cMopIki m<ilc nie dJonoszą i 
po każdą dro!b:nostlkę trlZleiba chodzllć dJo 
miatS'ta w takie stralSlZne upały. 

A 1!dy przyi·d.zń.e niec1Jzie1lia, ~OIŚcie zjeż 
d!żaią sd.ę ze wszyst'ldch stron, poznajesz 
nowe dot1ci 1 n,owych wujków, O kt6ryc!1 
w nŃleś-diie n1'e miJałeś p'oięciJa - i w nocY 
z med!zi.e1i na poni:e&zitalłekspisz w siem 
pod schodami. (1!oście spóź1ll.ilJ.'i -osbtni po 
clą!! o dlwunastej w nocy). 

każdego pasażera. samolot tę s?mą prze lub pilotem niedośwtadczonym. jest uo­
sŁrzeń p'I'Zebywa dosłownie w ciągu paru gólniany. A stan bezpieczeństwa k'Omuni 
godził<. kacji lotniczej jest mierzony poprostu -

A~e nie () oto nam tutaj chodzi. Dużo 
ważniejszą jest kwestia.. 'który z tych 
dwóch śr0d.k6w lokomocji jest bezpiecz­
niejszy: 

Jasną I wyraźną odpowiedt na topy 
tank dostarcza statystyka. Stwierdza 

ona przy pomocy cyfr, zaczerpniętych z 
komunikacji lotniczej i kolejowej wszyst 

kich krajów, olbrzymią przewagę bezpie 
czeństwa komwuikaJCji powi.aŁrz:nej nad 

'ko'eją. 
Wypróbowane samoloty nie ·~egają 

katastrofom. Oczywikie nie brane s~ tu 
pod uwagę laty próbne, ćwiczenia woj. 
skowe. na nowych aparatach, n~.}eżycie 
jeszcze nie wypróbowanych. lecz tyl'ko 
stałe linte powie1rme pasażerskie. Na 
linjach tych z każdym rokiem u~4Ua wy 
padk6w W nieslY!CIhany sposób się 
zmniejcza. DoŚĆ powiedzieć, iż polska 
linja lotnicza w ostatnich czterech lalach 
komunikacji nie miała ani jedneg,.) wy. 
padku katastrOlfy z pasażerami. 

Me og6ł tak nie rozumuje. Lada wy­
padek z samolOltem. m.ewypróbowanym 

nerwami. 
Dla przecięhnego bowiem śm.iertelm 

ka ndebezpieczetlstwo latania samolo­
tem jest tak wie!1kie, fe każdy z podr6ż. 
nych, korzystający z usług sawolotu, u­
ważany jest za bohatera lub też za zde 
cyd'Owanc~'O desperata, kuszącego Boga 
i 105 Q nagłą i niespodziewana śmierć. 

Wszelkie perswu1e i tłomaczenia 

pozostają tu be:LSkutecZllle wobec cho­
~r.>l.i.iwie wybuiabi \V7obrażm OsobnLk 
Hl iri który samolotem \ ~s~ze nie jeidził 
0., ~amą mys ., że wi iLi siebie na wysn­
l:r, ~("l 2000 m!r.lub WVŻ?j, !-4·~·eszQ.ne­

g, Vi pl()wi.~t~1:u, bez ('. : ~:cia o ziemię i 
bez. cienia m lżnoś:-: w"k"czenla z apa-
1' .~~1l w razie ewentualnego niebezpie. 
cze~~iwa, -' .. a samąro.sl osobnik taki 
b'>.!Cnie i drLr lak IW: odd. 

I tultaj z c:l.ła bezwzględnością spra-
" ... dza się przysrowie. że drugą naturą 
ludzką jest przyzwyc7laje.nie. 

Przecież t.akie same niegdyś wra~e­
nie odczuwał człowiek, na widok 19o po 

Migawki sądowe. 

Zapraszam policję do parku .•• 
Podobno parki będą otwarte do go­

dziny l1-ej wieczorem. Czytałem o tern 
w pismach - i bardzo mnie ta wiado­
mość ucieszyła. 

Prawda? Niema w tern nic smutnego 
dlaczego więc nie mielibyśmy się cie­
szyć, skoro jest okazja? ... 

Na razie tylko dwa ogrody miejskie: 
park Sienkiewicza i Staszyca. 

Łódź, moja kochana, ubrana w ciężką 
wełnianą sukienkę, Łódź, moje miasto 
rodzinne, kolebka moja, gniazdko moje 
- jest tak biedną tak bardzo uboga ... 

Niema nawet letnich sukienek - cóż 
tam znaczą dwa parki!... Chodzi wIęc w 
grubej, wełnianej sukni, zakopcona, za­
brudwna sadzami, a słońce piecze, pali, 
bucha żarem ... 

Wszystkie miasta mają letnią wypra 
wę, noszą letnie kostjumy, białe, baty­
stowe sukienki, słomkowe kapelusiki -
tylko Łódź, charująca od świtu do zmro 
ku Łódź, nie może sobie pozwolić na 
przyzwoitą garderobę ... 

Kilka suchotniczych drzewek, cuch-
iM; gap , e 

nąca Łódka, ciemne, zapełnione zawsze 
publicznOŚCią parki - to wszystko. 

Gdyby choć w tych parkach można 
było odpocząć L .. 

SpróbUjCie pójść wieczorem do par­
ku Staszyca lub Sienkiewicza! 

Wnet was obstąpią zbójcy dokoła, a 
zbójców będzie conajmniej dwunastu. 

Andrusi, łobuzi zaczepiają ludzi, zda 
rzają się nawet wypadki. gdy spokOjnie 
siedzący na ławce obyWatel, czuje nagle 
na swem ramieniu obcą, ciężką dłoń i po 
chwili rozlega się tuż za nim tubalny 
głos: 

- Te ... facet!... Złaź z tej ławki, bo 
to mOja! ... Jazda L .. 

Na tak uprzejmą prośbę, nie pozosta­
je oczywiście nic innego - jak opuścić 
zajmowane miejsce i dziękować Bogu, 
że cało wraca się do domu. 

Niejednokrotnie wskazywaliśmy na 
to, że w parkach miejskich powinno być 
więcej policjantów, którzyby w sposób 
właściwy załatwiali się ze wszelkiego 
rodzaju awanturnikami. 

cią~u. pierwszego roweru i pier",ł.!pg6 
auotomobhlu. Ten, który odważył się z 
tj"C'h ŚTod!k6w pierwszy skorzY'Stać, rów­
nież uważany był z.a bohatera lub des- . 
perata, A jedn.a!k dziś z nich wszyscy 
korzy&t.amy. 

Nerwy ludzkie natshlrrlej i najostrzej 
reaguj'ą tydko na pierwsze wrażenia. 
KUka jednak chwil wystarczy. by pOlko­
nać obawę pierwszej jauly rowerem, au 
tOffioobiłem, okrętem lu'b pociągiem. Po 
paru minutach razdy nerwy nasze tępie­
ją, przyjmują najzupełni:ej bezkrytycz.nie 
nową lokomocję, uważając ją za zupeł. 
.nie prawidłową i bezpiecmą. 

Ten og6lny bunoł n-erw6w. wywołująC1 
nieraz silny wstrząs psycbi.cZlDY, wystę­
puje jeszcze w odniesieniu do lotnictwa. 
Me wystarczy pierwsze wrażenie siłą 
woli opanować, a już tenże sam osobnik 
nie odczuwa najmniejszego ucrucia bo­
jaźnb. a z ooiychczasow~go przeciwnika 
ja.z.dy samoLotem staje się nagle e:D!Łuzja 
stycznym jej zwolennikiem. 

Wys1M'czy ty'Fko ra.z spróhowaL. 
Sam to najJ.epiej doś.;ł;d!czyłem lila. 

sobie... Rz. 

Nowy aeroplan duński nie­
pokoi niektóre państwa ma­
rzące o wojnie odwetowej. 

w pi1"aIs1.e niemieclciej rozpisano się o 
nafświeższym wy1no&lazku inżY'ni~ra duń­
skXego Antonileg-o Fokkera. Buduj~ on 
aeroplan do p-rz.ewożenia bomb i armat 
mniejszej!o ka.libru. Aeroplrun ten ma Ja­
tać 180 kitlome1r6w na godzinę i iest za­
opatrwny V{ moŁory o sile tysiąca koni. 
Może się WZllJosit do wysOIkości 8 tysię­
cy metrów .. ŁaJk, że z ziemi nie bedzi.e 
w1dlzialnY dLa ok'a, nieUl.opatrzoneio w 
szkła specjalne. Działa mają wybuchać 
za POciśllięciA:!m ~uzilka. wszystkie ;edno 
cześnie. Niemcy kłopoczą się najbardziei 
ozy Fokkart iuż odJStąpił swój wvnd.la­
rek Stanom Ziedłnoczonym lub An~iH. 

Sprawa ta jest znowu aktualna t 
chwilą, gdy ogrody mają być otwarte 
do ll-ej w nocy. 

Bo oto Wiesław Dobrzaczek i Jan 
Gandel skazani zostali na 10 dni aresztu 
za zaczepianie przechodniów w ogro 
dzie Sienkiewicza. Juris. 

A te lriIsWrje romantyczne, S'kandaJle 
i pOOlL1ci-... 

Żona jest na wsi s.ama, a mąz Jest sam Mały Jackie Coogan J"esł za"'alonym "t I k t "" w mileście (talk niby n,a pozór wy.<'1ąd:a!) l"" owy yp O omo yw niemieckich ł. z. 
~l sportsmenem', J'ego ulubionym sportem dieslowskich" które zuz·ywaJ·ą c· 

a W rzeczywitStośc.i Olka'Luie się, że ani zo " , zna znle 
na nie jest sama, ani mą.ż. bo do żony jest golf. mniej węgla, niż lokomotywy typu obec-

pnyjelChał jaki'ś da'le'ki kuzyn milody sym ~!!!!~!!!~~~~~~!!~.~-~IiIII~~~~~~!!!!!~~!!n!!i~e!!u!ż~y~w!!a~n!e!g~o~.!!~~!!!!!!!!~!I!!!!!!!~!!!!!!~ 
patycznY stud:ent, a mąż przyp.adkOlWo -

W tyde bowiem, podobnie jak w ży 
du, każdy spełnia 9We naturalne funkcje 
i odchod zń ... 

spotkał na utllicy ia.kąś daleką kuzynkę. 
OstaŁ~znie wi'eś nite je·st talka strasz 

na, jalk ją maliUią w'łaś.niie te pola rozmad 
te. posre~e psze:nllcą, pozłacane ty­
łem ... 

A potem dziw srę, człowIe'ku, że po 
t:rzvmiIe.s:fęoznym pobycie na wsi -

schudłeś , zp'ochmurn,iałeś, pOJ!niewałeś 
się z żoną, strClidłeś pileniądze, zmarno­
wałeś całe laŁo i gO!I'zej się ozujesz, niż 
przed wyjazdem!... 

DLat.ego, gdy słySlZę re wszystkich 

stron słowa: "Wieś, wsi, wsią, wsiami. o 
wSMch" panuję nad sobą, jak mo~ę, by 
ni'e dać się skusić i nie wyjechać tego la 
ta do Andrz,eiowa. 

Bolski. 
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Men, ~tóremn Jnnłij~ało ~i~ m~.~~o O~Ó~. 
Porządku pilnowało 400 poUcjanłów 500 "ordnerów" 

i 400 bileterów. 
Jak Sheffield Unitet zdobył puhar angielski. 
Dzytamy w "Ku'rjerz,e Sportowym": S1lJItiJe pod bram1<ę przeciwnika, a1e obro 
Na szereg tygodni p !'1zed 25 kw1eŁ-nm na udaremnia wszeflde wysiłki. Powoh 

bilety 1l;a trybunę w sf-adionie Wemb'ey J:!Ta się wyrównuje, tempo D ile mo,żna 
były wysprzedane. Nawiasem wspO'm- jeSlzcze tak powiedzieć, wzrasta. Ale na; 
Dli!a/Wszy, oka-Zla,ło &i'ę , że s-tad10'n ma zna- piękt.1Jej wypraoowane plClJt1y nie przy­
cZlI11e mni,eljszą pOljlemn.ość, ani.że1li pier- !]Ioszą już żadnei zmllrmy, mimO', ż,e bram 
w,otn.i.e ohHcmno. Także i mietsca stoją- k.a czy z jednej czy z dTu~iej sbrony wisi 
ce by1y w przedsprzedaży zupełnie mz- w powietrzu. Wkońcu !!wlzdek sędzie~o 
chwytan-e i kas wo~6le w d:oJu meozu nic kończy nies1"ychanie iP-ieresujące zawody 
oŁwauio. Londyn przvbrał ZwYkłe obli· które ta/kże i spodowO' stały Ill,a wysokim 
C7Je w dn;i,a;ch wi,ellkich wydarzeń. Masy pOIziomie, CIQ nie zawsze można mó\\1.ć 
przyjezdnych, a i "tubylcy" dyskutu;ący () fi'Ila!le puhaf!'u. 
o wyda:rzenii~h popołudniowYch. Na- Tłum C'zek,d nCłJstępnie tyl!kO' momen­
pływ tłum,ów do stadjonu rO"zpoczął się tu, ~dy książę Yorku, dru~i SY'Il króla . 
już wozesnym pop'ołudl.li.em. Ki.Ika OT- repre'zenŁujący RO I!l,a z:awo rua ch, złożył 
ki-esŁr upTzyjemnhło zRrO'maJz'Qnym tłu- życ'Zenia zwycięski'ej drużynie i zalał na­
tllIOm chwile oczekiwrunia. stępnie boilSko, wynosząc w triumfie ka-

Z,wróciJl,o O'l!ólną uwaRę, ~e na zawody pita na Sheffiieldu i s:wzęśliweRO' siTzelca 
~ybyło mnóstwO' widlz.ów z \'1/ alli, ~dzie zwycięskiei bramki. 
ma swą skdz1bę CaTdńJf City. V!reszci.ę A teralz fu'!ochę dat statystyozTIych. 
° godzinie 3-ej ukazały się drużyny wi- Za'W'odom przypatrywało się 100.0(10 wi 
t&r1e O'WruCY] tle. Wś<roo O'~ólnel!o napię- dzów, z których 92.300 zakupiło bile· ... 
cia odbyło się woUJec sędziegO' Wahona Towarzystwo tramwajowe o,ddało 800 
1osowa.n:ie. woz;ów wyiJ:ą<:ztl1oe do dYSPozycii pubUcz-

Grę rozpoczął CarcFuff, pociągając nOlŚd, zdążaiącej na me<:z. Kolej poci­
ł. m~eisca pod bl"amkę Shemeldu, at.B.k ziemna p.Tlzemozla 50.000 widz:ów. Pu­
jednak ocłbHo. Odrazu ta!kże okaz,alo bHcz.noŚć wchodzHa na widawnfę przez 
się, Źle siła naJp'adu Sheffile1da leży w je- 188 turniike'Łów. Porządku pilnowało 400 
~o lewem skrzydUe. Atalci obu drużyn policjantów, 500 "ordnerów" i 400 bile­
roz.bi;ają<: s&ę o doskonałe olbTony. Gra terów. PO'dczas zawodów funkcjonowało 
jest zupelnie równomiernie rozłOlŻona. 13 dl'brzymkh bufetów, z tych diwa głów 
DO'{ierO' po upłyWile pół ~odziny uczy- ne mo~ły ponrleścić r.ÓW!locześnre po 
na sfę jakby lekka pTzewa~a Sheffieldu, 1000 osób. 
a w 32 mm. osiąga świ-etny lewy skr.zy- 'Wieczorem te~o dnia w kilku kine­
d/ł,owy Sheffield!u Tunsta1:l jedyną bram- matol!rafach londyńskich "szedf' już 
kę dnila. Entuzjazm tłumu trudno opi,s;tć. film z puhal'u. 
Po tym sukcewe pTZ'2waoga SheHleldu zu- Sheffield U nHed ':odobyl puhar już po 
pełnre wyraźna, Ieoz fizycznie siUna obro- raz czwaTty, Cardiff City doszedł do roz 
na CardtiHu odlo~a wszeTh:ie a'taki. Ale J:!ryw:ki po raz pierwszy, po raz pierwszy 
i ohrona SheffU~[du 510i 1:1la wysOikości za ta'k-ż,e doszła do finału drużyna z Walji. 
dama, J!dyż a'ta:ki waliiczyków, ja-kkol- Symnatje publiozności były po str,on~e 
wiek nie tak częste , są ;ednak mocno' SheffieI.du, alibO'Wiem jest to drużyna czy 
niebezpieczne. sto an~ilel,Ska, podczas J!dy Cardiff skła-

Po przeme zrywa się Cardiff do da się pTzewai'nie z idandczyków, $zko­
łZttmnu generall.l,el!o. Atak za atakiem tów i wa1iicz;ykówr 

---:0::---

Prasa nicejska o zwycięstwie rotmistrza 
Królihiewicza. 

.,Le Petit Nicois", wspomniawszy o lkadorll z cudowną lekkością bierze 
niepogodzie, utrudniającej wyścig, pisze wszystkie przeszkody ... Burza oklasków 
dalej, że o to wspaniale trofeum, jakiem się zrywa; na maszcie wywieszono fla­
był przepyszny puhar m. Nicei, i 15,000 gę biało - czerwoną··· Generałowie de la 
fr. rozpoczęła się walka żywa, lecz peł- Maisonneuve i Bricaud rozdają nagrody 
na kurtuazji. Na torze było 20 przeszkód Po raz drugi rtm. Królikiewicz zdoby­
niekiedy powyżej 1 m. 65; wspólzawo- wa puhar m. Nicei. Zbyteczne dodawać 
dników podzielono na 2 serje. jak winszowano mu tego czynu, dowo-

W walce wzięli udział naprzód por dz~ce~o zdumiewających zdolności jeź­

. nadludzkie słali sl~ tylko fenomenalnymi ludiml ••• 
---:0::---

Dlaczego drużyny kontyt:Jentu dzielnie 
zmagały się z Urugwajem. 

Sportowcy, którzy przyjechali do Europy dla przy­
jemności nie są groźni. 

w związku z pobytem na kontynen­
cie zwy.cięzców pllsze "PliZe,~ąd Sporto­
wy", piłkarskioh ósmej olimpiad'y i ich 
"krewnych", czyŁelni1ka ohserwuiące~O' 
o,si~ane pł'ze'Z nilCh wy!niki musi ud.'erzyć 
pewilen fakt: oto wicl<:y mrul;!owle piłki 
o!krąJ:!łei, którzy okll'es r-oz~rywek oHm­
pljs'kkh przebyH "jednym tchem", bez 
najmniejszegO' potk'Il~ęcia, obecnie we 
Frrun'cji, będącej wszak w świa.towy<:h 
stosunJka'ch foot'ba1O'wych n~emal niczem, 
spotykaią się z uparem zupełnie n'ieprze­
wkh:ila'!l)"IIl. 

Jakto, ci "ni,epO'równatn[ nad'piłikaf!"Ze" 
P1"ZY których mtloOlbiIi'Zowane z całej kuli 
zi:emskiej ~wia'Zdy W ę~ier, Cze,chosłowa 
c~ i Hiszpanji zupełnie śwl'edć przesta­
ły, ci "geniusze techniiki, szybkości ~ 
stma.łu" dlaóą się p'ostponować p·rz.e~ra­
lli'em! w Hiszpanji, czy wynikiem 0:0 osią 
gniętym z repre'znta,cją Francji, którą w 
kilka dni p6źnitej biią bez mHO'S1eTdzia 
w TUTyni.e włosi 7:0l! A zarwsZle g,roźni 
dLa Uru~waju brazylijczycy przel;!ryw,aią 
0:1 w CeHe, a Argentylnl3. biJta w Hisz­
panJji niema'! Żle systematyazrue?! 

uW'Z1!lędlnien:ila. Każ:dy zespół npodobnro .. 
ny został do doskona1e funkcronująoej 
maszyny. MechatnliJzm itej nie 7:lł.wodzil ni­
R~y w życiu codzi~Imym, dllacz.e~ż więc 
mdMby ZoaJWiieść na boisku? Minuto~ 
~~kła.d d<nd;a wypełniał gO' doszczętJn~e, 
rule pozwalaJą.c na chwiU'ową nawet nu­
dę, niJez.a.d<;woletnle, c~y zły humor. -
W ~e:ultac~e ~~oo-~wie Urugwaju, Szwai 
ca'l1Jl t S:oweiC'J! załopotały dumnie na~ 
CdIO'mbes ... 

Du'ś Urugwaj przyjechał do EurO'p", 
dl,a 'P'I'~yfemności. Graczy je~o więcej in­
teresuJe n'ocne życie Momtm'lrtru, niż nie 
mo~ąca zaćmić prz,eo~ronmei sławy prze 
l;!l"aal13. z frukąś drużyną fraillCtlską. Wi,e'l:cy 
AndraOJe, Scarol1e, Ma,za'lii, widziani na 
Cham:ps Elysee w FOi!a.es Bergere, c:ry 
W nO'cnym danciJn~u, przestali być mity-: 
cznemi dos.konai}>ośdami. nndwe'loW'aba 
się ich .z.rawtiJskO'WolŚć, zn&ła "morale'" 
pozman'O U'krywan.e uml'ejętnie rOik temu 
wady ... Slowem Hum i gracze traltJJCUSCV 
pmesta!li mrużyć oczy przed rażącym 
roh p-oczątkowo fa'lerwerkowym światłem 
UTURwajskilego słońca. 

Nad1udlZ'ńe sba'!li się tytko fenomenaJl· 
nemi ludźmi. A taJkkh można pokonać 
nawet w Paryżu ... 

Olimpjada W Amsterdamie 
zagrożona. 

Zesta1wDeme UruJ!waju z czerwca 
1924 r. i kwiletn'ia 1925 r. jest naTwspa­
mal'S'zą tabelą po:rów;n1awozą dla caie~o 
sportu wOj!ól'e, a d1a pl~karstwa w szcze­
j!óIlności. TutaJj wlaśnie widać test na 
<Doni, :be na wyn;iik osią~a'IlY z powa:i::nym 
P'fIZ'edwnBldiem mu'Szą się składać wszyst­
kie bez wyjąt'ku czyn.niiki, pOCZV1!1aiąc od 
dobrze zawiązame~o sznurowadła, po- Pa.rl:am~n:t hollenderski od't'Zt1C11 więłt 
przez fOTIDę fizyczną i technikę, a koń- ~ością ~os6w. wniosek subwenc}ono wa· 
cząc n.a tn~e'ZW)11kle doniosłei "morale", ma holender:s~l,e~ komnetu oHmpi;skie 
tak ka'żde~ ZJawodnilka indywidualnDe J!o kwotą mii17'ona J!ulden. holenderskich 
jalk l catości drużyny. 'I Tems~em ZIO~tał, ~OIIDitet hol~nderski 

Wle1ką tajemnicą ni,ekońcroneRO' pa- P?ZibaWlvnv moznosc: o~zyman1a oc;-e­
sma re'kJordlów a.mery:kańsklch jest kiwa.nych PTz~'ze~ ST~.d'k0:W materrai. 
mądrość selekcjonowania wybl'a:ń- nych lIla ~~ąd;:-~ru:e ohmpJady, wobec 
oów z o~Tommych mas ludzkich, da- czegO' OOjscl'e .lej d~ skutku ~ r. 1928 
Lej 'Specjan'ilzac}a, a wre.sz,cre wi'el'ka u- ~:\msterdanuJe stm pod zmaiciem ZlaIpY-

m:1eiętność "robienia" .z.awodnti'ków nte- !la. 

ma:l że na daną ~od.z.imę. To, co obse :- FrancJ-a bij·e Węgry 
\\lllFe się mOiŻe nafbalTdzi,ej wyraźni:e u 
wi,ell'kkh "temar6w" bohaJte:rsldch, ame- W "Davis -CUp". 
il)1'kanie potrafią zastosować w każdym 
innym spOI·de. W śród piłkal"ZY ósmej o­
Hmpjady w kunszcie tym dorównały A­
meryce tyl'kO' dwa IlJiezwykl~ kulturalne 
sportowo Inarody: SZJWIaicaaia i Szwe~ja. 
T D też śmiało r7Jec można, że trzy te dru 
ży.ny na meczach O'limp~rsk1ch dały z sie 
bie wszystko, co tylko dać mo~ły i sta­
nęły u zeni,tu swej wartości sportowej. 

W pierwszym dniu rozgrywek o rn 
vis Cup, drużyna francuska uzyskuje 
prowadzenie - 2:0. Borotra bije Ta­
katza 6:3, 6:2, 6:1, Lacoste bije Kehrlin 
ga 6:3, 6:3 i 6:3. 

- Kto przybywa do "REDUTY" ? 
- Najpiękniejsza kobieta świata 

LEE PARRY 
.AJ1ie bo t~ż nie było czyn:1ika, któty· 

dla k1erCl'Wclków każ;dej z tych trzech 
drużyn mó~ł być hłahym i nre w>M"tym 111 _____________ 1 

Bertan (Fr.), por. de Brabandere (Belg.) dZieckich". 

-obaj świetni jeźdźcy. "Ale rtm. Kró!i- fi6'i1Miit~~~~~. ~. ~t..A!~. ~re:!Q~$i~iM~dt~MV~.~J_~~=~ti!!.!CI!itiWłII!łS~~!!!!!~!'!~~~~~:!!!!~!!~~~!!!!!!!!!!!!!~~~!!!!!!!!!!!!!!~~!! 
kiewicz, as nad asy polskiej ekipy, któ- -
ry zdobył już w r. b. nagrodę ks. Aosta 
nagrodę Zwycięstwa i nagrodę ks. Mo­
naco, jeszcze nie stanął do wspó!za wo­
dnictwa" • 

.. Nieporównany ten jeździec pierwsze 
go przebiegu dolmnał na swym starym 
"Cezarze" i rozpoczął po mistrzowsku, 
stając ex-aequo, wraz z por. de Braban- I' 
der'em. Następny przebieg wykonał rtm. 
Królikiewicz na swym wyśmienitym I 
,Pikadorze", zwycięzcy o nagrodę m. 
Nicei w r. 1924 (nieśc.isłość, bo nagrodę 
tę zdobył w r. ub. rtm. KI'. na "Jaśku") 
i zdobył pierwszeństwo, ,dokonywując 
tym sposobem czynu wyjątkowego, jaki 
się jeszcze nie zdarzył od czasu utworze 
ula konkursów". 

"Ten jego prawdziwy triumf - koń­
tzy dziennik nicejski - przyjęty był w 
sposób entuzjastyczny przez w idzów; 
rzadko też owacja była równie zaslużo 
na. Ekipa polska wyróżniła się przy tern 
w sposób specjalny ..... 

Z obszernIejszego też sprawozdania 
drugiego dziennika "L'EcIaireur de Nice' 

Zawodowcy angielscy w Polsce. 

przytaczamy: "Pikador", zwycięzcą z r. 
ub. (znowu ta sama nieścisłość), a jedzie Angielska zawodowa drużyna piłkarska "Nołłs Counły" wyjechała z kraju na szereg r029"" 
na nim najlepszy jeździec (la meUleure wet, do Austrji, Czech i Polski. 
cravache - najlepsza szpicruta) ze sta U nas grać będzie "Notts County" dn. 21 b. m. w Krakowie przeciw miejscowej "Wiśle" oraz 
lego kontynentu: dm. Królikiewicz .... Pi24 b. m,. w War~zawia orzech., -Polonii". 
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fajemniczy "telefonista" w gmachu uniwersytetu lwowskiego. 
,(luby złodziei w szkołach wileńskich. - Nietrzeźwy mecenas 

cmentarzu. - P. min. Grabski w Wilnie. 

-
na 

Złoty 99.80. 
Warszawa 99.~ 
Dolary 5.18. 
Przekaz na Warszawę 5.18. 

Konferencja austrjacko ... 
niemiecka rozbita. 

Donos~· ze Lwowa: 

Dochodllenie pierwiastkowe prowa­
d'Zooe w sprawie wY'buchu bomby czy 
innego ładutiku materj.ałów wybucho­
wych, ukry,tego w jednym z kanałów ko­
minowych dawnego budynkll uniwersy­
tetu Jana KuimbrZ&, wykaUlło nawet 
slczegóły. 

Mianowide pierwotne podejrzenie, 
A raczej pogłoska, że jedJen z miejsco­
wych lokatorów czy funkcjonarjuszów 
pracowni uniwersyteckich przechowy­
wał w k<ominie materj,ały wybuchowe w 
niewiadomJlm celu i że te materiały wy­
buchły przypadkowo i nies.podz.iewanie 
traci podstawę wobe'c zeznań innych 
świadków. 

Okaz.ało się bowiem, 'Że na p6ł godzi 
ny prz.ed wybuchem 

zgłosił się do dozorcy gmacbOw ~ 
mężczyztUlt kt6ry przedstawił się jako 
technik, przysłany przez wydział napra-

wy teleion6w dla sprawdzenia linjl 
Wpus~ony na tej podstawie do 'kory­
tarzy Sip't"awd:z:ił nekomo aparaty i 
gmach opu~C1'Ł 

W chwi-lę potem jednak okazało się 
te telefony przesta.ły działać, Widocz,nie 
podejrzany Łecbru"k 

uszkodził linię, przerywając połączenie 
z miastem w celu utrudnienia alarmu. 

Refleksje te jed!OJak 1laJSwnęły się dopiero 
po wybuchu, kiedy zestawiono z sobą lu 
ine jakoby trzy faJkty: odwiedziny tech­
nika, zepsucie telefonów, wreszcie wy­

buch. 

byli i ludzie starsi. Rzecz znana jest już, 
zresztą, od dłuższego czasu 

W swOOm cza:si'e "Dz1ennik Wi1e ński' 
obszernie pisał D wykryciu (głównie na 
t.e're.oie gimnazjum świlędańskiego) tai­
nej orgaruzacji miooz:lleży pod nazwą 

"Rycerzy Walności". 

Celem tej orga.mrzacji by~o używanie 
życia w najszerszem tego słowa znacze-, 
mu. Do organizacji przyjmowan,o jedy­
nIe te jedłn()1sf;ki, za'1'ówno chłopców, ja'k 
i dziewcz,ęt.a, które wyka.'za~y się jakimś 
czynem świadczącym D pewnem stopniu 
depraJWa-cjL Jako minimum wymagano 
okradzenie własnych rodziców. Organi­
mcja była k{~'kostopniJową i dzielli.~a si-ę 
na b)że. 

Jadw j.ooneg-D 2: orgam!iza,torów wsreI­
kiego TDdzw}u org)[ wymieniają pewnego 
mecenasa, znanego z kiU~u skandalic~ 

Dych spraw. Pan ten w dniu pogrzebu 
ok wwacFku, zjarw:i1ł się w stanie nie­
trzeźwym na cmenta.nu i usfRiował tam 
przemawiać, ale polSJcja na szczęście po­
trafiła go &ZYhko sprzątnąć. 

Zastanaw1a1ącym jest fakt, te wielu 
wśród dodiileży nietyl'ka lI1u:e potępia 
cz')'\1J1U Lawrynowieza i Obrą'Pailskiego, 
lecz robi z nich niemal bo,hater6w. Fak­
tem jest że uczniowie i uczenice codzień 
noszą na mogiły tych chłopców kwiaty, 
że nawet z pośród uczniów innych za­
kładów naukoych znaleźli się tacy, któ­
rzy uwaiali się za powołanych dokonać 
aktu zemsty na dyrektorze Biega6skim. 

Daje się odcruwać żywe podniece-
~, ~ie społeczeństwa wileńskiego, t.asira-

wrr·,1 eń· _«_. k E .. t 1.-.1 • swne'go objawami zdztcz:eni'a jakie się 
w 1 SIKa. 'Of'." xpressu e eI<liDUJe I '!l ł d kl' 

drum: 
pl'ze)'awny w mlO em lpo! 'o enlU. 

S~ af~a wśród mfu.dz:le!y Dz.isiaj w klubie te-chniJków ocllbyłio 
wolnej we Wilnie, której ohjaw m. iD. się zehranie przedstawicieli miejscowych 
wtdzieliśmy w zamachach bomboW)'ICh. organ1zacji spDłecz.nych celem ułożenia 
w.i!k.ła się coraz bardziej. Nie ulega ~ąt tyczeli społeczdsŁwa w zakresie reo-r­
pliwości, it w całą sprawę zamieszaoj. ganizacji wychowarua. 

Dziś premjera 

Jutro de,legaci sta.ną przed przybywa 
jącym w tych sprawach do Wilna mini­
Sltrem oświaty Stan. Grabsk1JID.. 

SpecjaJJla slutba telegraficzna .. Expressu". 

Berlin, 12 maja. 

K west ja ustąpienia kura,łora Gąsio­

rowskiego i kierownlka wydziału szkół 
średnich Świderskiego - zostały już 
zdecydowane. 

KonferenCja między Niemcami l Au­
strją w sprawie zniesienia wiz i ułatwie 
uia komunikacji między tern! państwami 
została wczoraj rozbita. 

Wobec powyższego system wizowa­
nia paszportów w komunikacji między 
Austrją i Niemcami zostaje utrzymany. 

Dom Handlowo-Ekspedycyjny Dr. med. 

8 D a ecki i S-ka B~I~N 
Południowa Nr. 23 

Lód' l 6 Sierpnia 2 tel 3-10, 4-90 telef 40-26. Z U • • 11-09, 11-10 SpecJali~ta cho rób 
Poleca swe suche i widne składy przy ulicy skórnych j wene-

K -II - ń k- 88 rycr'1ych. Leczenie hl S lego światłem (Lampa 
kwarcowa). Przyj_ 
muje od 8 do 10 t 
od 4 I pół do 8 w. 

na przechowanie wszelkiego rodzaju towarów surowców, 
jak również i 

rzeczy domowych. 4831 

Dr. med. Dr. med. 

Dp. med. 

tHiewiaU~i na wypłatę) Hajtaósze teny I 
Haiwygodniejsle warunki I skórnych, wenery-lU~I·[l ~ Klnl~~ Specjalista chorób 

Polecam dla pa il : rótne jedwabie I eznycb ł moczo-
na płaszcze, gabardiny. bostony, towar • płclowyC'n. 
w piękne kraty, ryps, popeliny, szewio- Specjalista cborób Przyjmuje od 4 do 
ty, crepe de chlne. tafta, mesalina, cher- C eg'eln'ana 43 skórnych I wene- 8 popoł 
mez, museline deleine, jedwabną po- th b 1.6 ł yeznyt" ł włosów 
pelin~ OtO, Sr. Tlił. 19 Gablnet RGntgena Sienkiewicza lł 

D1~ panów: bostony, kamgarny, mYUDI i mmopłcio,e I światło-leczniczy 
gabardmy spodnIowe, płótno białe, l pl t k k 144 
purpur, materacow~, zefiry. obrusy, bla- Leczenie sztuczne n. 10 r OWS a 
łe, kolorowe, prześcieradła, ręczniki, słońcem wytyno- róg Ewangiellcklej 
chusteczki, etaminy, batysty, satyny, wem. Przyjmuje Tel 29 45 
firanki.- Gotowe damskie i męskie ko- od 5- 8 • -. 
szule. - Pończochy, skarpetki, krawaty. Przyjmuje: o~ 8-2 
Kołdry pluszowe, pikowe, watowe i du- I 6-8. Dla pan o~-
to innych artykułów. Dr. med. dzielna poczekaima 

LEOtł RUBASZKltł, l n h I II· od 5-6 pp. 
ul. Kilińskiego M 44. Tel 36-48 rryuu Inl Dr. 

Okazyjnie 

do sprzedani, 
rótne paciorki i d:ter. 
ty, oraz torebki pa. 
ciorkowe od godz. 

3-cieJ do 5-ej 
Andrzeja 43 m. 13 
wejście z podwórZl 

na lewo, Firma egz. od roku 1899. ~horoby skórne ta~unOWI~.1 
włosów, wenerycz-Felczer ne I moczopłciowe _____ _ 

J. I~~ l M ~ W I ( l ~:~Z::'::;~~~; Qda~:':g~).42 Ooloszenia--d-ronne 
i promienlalJ'i . 

Rontl{ena. Choroby skórne Ocena uczenicy Id 
• • Zawadzka Nt I I weneryczne. V Zydowskiego 

raarutowlcza (DZielna) 5 T 1 f N 25-3 Przyjmuje od12-2 Gimnu.jum została 
tel. 27.97 e e on t. .8 do 21 5- 8. zagubiona. Heleny 

PrsyJltluJe od 9_, Baumgold. 811-3 
codziennie szczepienie ospy śwlde • od 5-S •• II •••••• a.. • .. 11 •••••••• 
krowianką. 4797 Ola pili od 4-:! . ______ _ ____ _ 

Dziś premjera 

Wspaniałe arcydzieło głośnej wytwórni GAUMONT w Paryżu 

" 
" Dramat współczesny podług opowieści Pierre Wolffa i HenrS Duvernois "Apr~s I'amour". 

W rolach głównych: Blanche Monte), Jeanne Provest i Andre Nox. 
Toalety z magazynu p. Alicy Bernard. Toalety z magazynu p. Alicy Bernard. 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. Syp.niewskiego. 

P t W Łodzi zł. 3.50 miesiecznle-Zamiejscowa 5 złotych O ł . lWYCZAJN'.:.. 6 ~r .. Wlers_. 'n,l, r: renumera a· .. z -. 7 zł tJ'·· (J oszen13 trowv In. str 4 sz011tYI ~t:.r<R.OL'J • mleSlęczme. - agramcą O yc 1 mIeSIęCZnie. - b . l"ręczynowe Z"IUD. 1)0 tek.Cle I,) 
========= Odnoszeme do domu 30 groszy druk oe/oszen .dm".i.tr nie odoa ", ., 

.,Expreu Wieuorny" i "Republika" ł:ł[lllie l. ł. 1.tR• II ~:~~~~~a ~e:a~~;~i~~_~~,~:.~~:r;;~r~:: II ~:~z~~.y ~. 
Ił JU Telefon administracji 22-1 -1. - - - - nych nie ' 

wy 
i 'l 
ZatUi 
OraiJ 

~J~ć 
pi~ó 
I~ca 

,l rO,H: łJ ~u.Jalt. "rC.r<..:)~l..:. oiJ ~r • .1: WletSI; młtm 
·; :iŁ.A.'le: 10 (r ~ • .,Iersz mili netlO.,y • (na atr 4 sap. 
,..,. D ó~ orlic. lal!'ran- o IOJ Droc drot. Za terminowe 
I) I/r Pasz I .1.,a"Ia onev '~ro .. v Na(mnle/sze;r et 

- lakcji 6 -7 II Ogłoszenia kolorowe (mi- II 
li ezarnów!o· nimallla wielkość ćwi~rć 

:. - - strony) 100 proćent drotej. . 
Z wyda"nLetwo • Republłka " Sp. Z OlU. odp. W. Polak' Czcionkami .Republlkl-. Łódt. P ;oŁrkowslta 49. Tłocznia, PiotrkOWSKa 15: ~ed.ktor odp. J6zef Surm.n. . 


